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Przełom na korzyść Polski nastąpił 15 sierpnia w 
dniu katolickiego święta Wniebowzięcia Najświęt­
szej Maryi Panny. To właśnie dlatego zwycięstwo 
nad Rosją bolszewicką nazwano „Cudem nad 
Wisłą”.»  2
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W dniu mojego wyjazdu do Polski obudziłam się 
z przyjemną myślą, że już całkiem bliskie jest moje 
pierwsze spotkanie z ziemią przodków. • 4-5

M ia ł być 
PREZYDENT

Blisko 150 działaczy narodowościowych (w tym Polaków), 
pracowników instytucji państwowych, naukowców z całej 
Ukrainy oraz przedstawicieli różnych konfesji Krymu 
wzięło udział 17 sierpnia br. w obradach okrągłego stołu 
na temat: „Państwowa polityka etniczna w nowych warun­
kach społecznych: przekrój krymski”. Przedsięwzięcie 
zostało zorganizowane przez Zrzeszenie Narodowościowo- 
Kulturalnych Stowarzyszeń Ukrainy (ZNKSU) pod patrona­
tem Rady Ministrów Autonomicznej Republiki Krym. 
Miejscem obrad był słynny Pałac Liwadyjski w Jałcie.

M atwijenko w spółczuje  
Rosjanom Krymu

Ton obradom  nadał Prezes 
Rady Ministrów ARK, niedawno 
mianowany na to stanowisko Ana- 
tolij Matwijenko. Rozpoczął swoje 
przewodnictwo z nieco niecharak- 
terystycznych, jak  dla przewodni­
czącego umiarkowanie nacjonali­
stycznej partii „Sobor”, sentencji. 
„Національна монокультурність 
сьогодні створює бідніші пере­
думови для культурного буття ніж 
національна полікультурність. А 
раз так, то кожна складова націо­
нальної полікультурності має від­
носитись до іншої складової як до 
багатства, яке потрібно цінувати, 
розвивати, якому потрібно створю­
вати умови вільного розвитку... Я 
хотів би, щоб ми сказали відпо­
відальне слово про відповідальність 
більшості. Якщо ми маємо в Україні 
український етнос як більшість, то 
він має відповідати за захист прав і 
свобод будь якої національності. 
Якщо ми маємо в Криму сьогодні 
57% етнічних росіян, то вони мають 
відповідати за розквіт становлення 
і розвиток кожної іншої національ­
ної культури. Сьогодні як етнічний 
українець я відчуваю себе дуже 
часто некомфортно із своєю укра­
їнською мовою в Криму і я спів­
чуваю етнічному росіянину в 
Галичині, який також відчуває не- 
комфортність. От як нам зняти оцю 
агресію, обмеження полікультур­
ності, замість його розвитку?” -  z 
takim pytaniem zwrócił się do obec­
nych Anatolij M atwijenko. Za­
proponował też omówienie kwesui 
językow ych, ro li w zajem nych

krzywd w pam ięci historycznej 
różnych narodów, całego wach­
larza naszych problemów... 
Naród sow iecki lub 
tygiel narodowy

Zdaniem Ołeksandra Feldma­
na, deputowanego RNU, przewod­
niczącego ZNKSU oraz Refata 
Czubarowa -  znanego działacza 
krymsko-tatarskiego, także depu­
towanego RNU, zadaniem num er 
jeden  wspólnot etnicznych Ukrai- 
nyjest przyjęcie ustawy „O koncep­
cji państwowej etnopolityki Ukrai­
ny”. Projekt tej Ustawy, przygoto­
wany przez Ukraińskie Centrum  
Badań Politycznych i odpowiedni 
Komitet RNU, został zapropono­
wany do omówienia uczestnikom 
zebrania. Chociaż ten dość solidny, 
zawierający 11 stronach dokument 
został rozdany uczestnikom dopie­
ro przed rozpoczęciem obrad, tym 
niemniej wywołałjednak żywą dys­
kusję, szczególnie w kwesui niektó­
rych definicji, takich, jak  „naród 
rdzenny” czy „grupa etniczna”. 
Ostatnia rozemocjonowała uczest­
ników okrągłego stołu. W Koncep­
cji czytamy: „Етнічна група -  
етнічна спільнота, що сф ор­
мувалася на території України 
протягом радянського періоду її 
історії та після здобуття нею нез­
алежності, об’єднана ознаками 
спільної етнічної ідентичності, яку 
прагне зберегти, інтегрована своїм 
життєвим укладом в українське 
суспільство або демонструє 
прагнення до такої інтеграції” .

Ciąg d a lszy  па str. З

25 lat
t e m u

31 sierpnia 1980 roku 
powstała “Solidarność”

W Polsce licznymi uroczy­
stościami, przeprowadzonymi 

na terenie całego kraju, 
uczczono wydarzenia Polskie­

go Sierpnia, wyrażono szacu­
nek i wdzięczność tym wszystkim, 

którzy zrobili pierwszy, jakże 
ważny krok ku odzyskaniu 

przez Polskę pełni suwerenno­
ści, wolności i demokracji.

Historii powstania i roli „Soli­
darności”, która po rewolucjach: 
amerykańskiej, francuskiej, me­
ksykańskiej i bolszewickiej stała 
się piątym największym ruchem 
społecznym  ludzkości, a pier­
wszą największą rewolucją poko­
jową, która wprowadziła wielkie 
zmiany społeczne w świecie, w 
tym i na Ukrainie, poświęcono 
spotkanie ukraińskich i polskich 
dziennikarzy. Zorganizował je  
Konsulat Generalny RP w Kijo­
wie oraz Wydział Prasy i Informa­
cji Ambasady RP na Ukrainie.

Pięknej rocznicy, jak widać na 
zdjęciach, odpowiadał świetny 
nastrój, który towarzyszył gospo­
darzom i uczestnikom wieczoru.

Po wakacjach... DO TABLICY!

1 września znów zaroiło się od uczniów w  klasach i na korytarzach szkół w Polsce i na Ukrainie. 
Na zdjęciu: dyrektor Gimnazjum Lingwistycznego w  Kijowie (z nauczaniem języka polskiego) 
Walentyna Daszkowska (w centrum) w gronie najmłodszych uczniów
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Zakończenie misji

10 sierpnia 2005 r. Moment uroczystego pożegnania Ambasadora 
RP na Ukrainie Marka Ziółkowskiego przez Konsula Generalnego 
RP w Kijowie Radcę-Ministra Sylwestra Szostaka podczas 
uroczystego spotkania z pracownikami Konsulatu Generalnego 
RP w Kijowie

D obiegła końca dyplomaty­
czna misja Marka Ziół­

kowskiego - Ambasadora RP na 
Ukrainie. 9 sierpnia na uroczystym 
spotkaniu, zorganizowanym z tej 
okazji w Ambasadzie RP na Ukrai­
nie, w imieniu dyplomatów akredy­
towanych na Ukrainie wystąpił Dzie­
kan Korpusu Dyplomatycznego, 
Ambasador Turkmenistanu na 
Ukrainie Aman Geldej Bauramov. 
Podkreślając zasługi M. Ziółkow­
skiego, życzył mu, aby jego bogate 
doświadczenie, wybitne zdolności 
dyplomatyczne, wielostronność 
talentu i pełne oddanie swej spra­
wie, nadal były gwarancją sukcesów 
we wszystkich jego przyszłych 
poczynaniach.

W odpowiedzi Marek Ziółkow­
ski, m.in. zaznaczył:

.Jestem szczęśliwy, iż podczas 
mego czteroletniego pobytu na 
Ukrainie byłem świadkiem tak wie­
lu ważnych wydarzeń, istotnych dla 
rozwoju stosunków między Polską i 
Ukrainą. Cieszy mnie też to, że w 
pomyślnym rozwiązaniu szeregu 
spraw jest i mój skromny wkład.” 

Po części oficjalnej, niemal aż 
do końca przyjęcia Ambasador przy­
jmował gratulacje, odpowiadał na 
pytania zaproszonych uczestników 
spotkania. Poproszony przeze mnie 
o kilka słów dla Polaków Ukrainy, 
Marek Ziółkowski powiedział: 

-Wiem, że Polacy na Ukrainie 
są wjakimś sensie odłączeni od Pol­
ski, ale dzięki temu, że Polska i Ukrai­
na są dziś tak blisko, myślę że Pola­
cy odczuwają, że ta terytorialna

Wybory

rozłąka nie jest rozłąką duchową. 
Życzę zatem Polakom, żeby ten 
stan polsko-ukraińskiego ducha 
nadal dopom agał im w codzien­
nym życiu.

- Pełniąc wcześniej służbę dyplo­
matyczną na Białorusi znal Pan dob­
rze środowisko polskie w tym kraju. 
Czy można mówić o jakichś istotnych 
odmiennościach różniących Polaków 
Białorusi i Ukrainy?

-Ja  myślę, że teraz ta trudna

sytuacja Polaków na Białorusi 
raczej powinna nas skłaniać do 
tego, żeby poszukiwać cechy wspól­
ne, szukać czegoś, co raczej zdarza­
ło się rzadko Polakom z Białorusi i 
Ukrainy, a m ianowicie jak ichś 
wspólnych spotkań, akcji poparcia, 
co byłoby dla Polaków na Białorusi 
bardzo ważne.

A. KOSOWSKI
(Zdjęcie autora)

O B W I E S Z C Z E N I E
o głosow aniu w  w yb orach  do Sejm u RP 

i Senatu RP oraz w yb orach  Prezydenta RP
1. Podaje się do publicznej wiadomości, że na pod­

stawie art. 11 ust. 3 Ustawy z dnia 12 kwietnia 2001 r. - 
Ordynacja wyborcza do Sejmu Rzeczypospolitej Polskiej 
i Senatu Rzeczypospolitej Polskiej (Dz.U. Nr 46 poz. 499 
z późn. zm.), Postanowienia Prezydenta Rzeczypospoli­
tej Polskiej z dnia 23 maja 2005 r. w sprawie zarządzenia 
wyborów do Sejmu RP i Senatu RP (Dz.U.Nr 92, poz. 
767) i Postanowienia Marszałka Sejmu RP i Senatu RP z 
dnia 23 maja 2005 r. w sprawie zarządzenia wyborów 
Prezydenta Rzeczypospolitej Polskiej (Dz.U. Nr 92, poz. 
766) obywatele polscy przebywający za granicą i posia­
dający ważny paszport polski mają prawo głosowania w 
wyborach, które odbędą sję odpowiednio w dniach 25 
września 2005 r. i 9 października 2005 roku.

2. Dla realizacji tego prawa Minister Spraw Zagra­
nicznych Rzeczypospolitej Polskiej Decyzją Nr 11 z dnia 
23 marca 2005 r. utworzył za granicą obwody do głoso­
wania w wyborach.

3. Obywatele polscy przebywający na terytorium 
Kijowskiego Okręgu Konsularnego (obwody: Czerni- 
howski, Czerkaski, Kirowogradzki, Winnicki, miasto Kijów 
i obwód Kijowski) mogą głosować w lokalu Obwodowej 
Komisji Wyborczej nr 145 w budynku Ambasady RP w 
Kijowie, przy ul. Jaroslawiw Wał 12 w godzinach od 6.00 
do 20.00.

4. Aby wziąć udział w głosowaniu, obywatele polscy 
posiadający ważne polskie paszporty powinni zostać wpi­
sani na listę uprawnionych do głosowania. Do spisu wpi­
sywane są osoby przebywające za granicą i posiadające 
ważne polskie paszporty na podstawie zgłoszenia.

Zgłoszenie do spisu wyborców można wnieść w Kon­
sulacie Generalnym RP w Kijowie ustnie, pisemnie, tele­
fonicznie, telegraficznie telefaksem lub e-mailem.

Adres Konsulatu Generalnego: 01030 Kijów,
ul. B. Chmielnickiego 60,
tel. (03844) 234-92-36, 234-66-78, 234-51-84;
Faks : 234-99-89
e-mail konsulat@polska.com.ua
Zgłoszenie powinno zawierać nazwisko i imiona, imię

ojca, datę urodzenia i miejsce zamieszkania wybor­
cy, nr ważnego polskiego paszportu, miejsce i datę 
jego wydania oraz nr ewidencyjny PESEL, jeśli wybor­
ca go posiada.

W yborcy składają zg ło szen ie  do sp isu  
wyborców najpóźniej w 5. dniu przed dniem  
wyborów do Sejmu RP i Senatu RP i nie później 
niż 3. dnia przed dniem głosowania w wyborach 
Prezydenta RP.

Do wpisu upraw nionych do głosowania w 
wyborach mogą być wpisane również osoby, któ­
re złożyły wniosek o wydanie nowego paszportu 
w związku z upływem term inu  ważności dotych­
czasowego i dysponują dokum entem  wydanym 
przez Konsulat.

Osoby przebywające za granicą, w tym także 
osoby, które stale zamieszkują w kraju i nie posia­
dają zaświadczenia o prawie do głosowania powin­
ny najpóźniej do dnia 23 września 2005 r., w wybo­
rach do Sejmu RP i Senatu RP oraz do dnia 7 paź­
dziernika 2005 r. w wyborach Prezydenta RP, zgło­
sić do Konsulatu Generalnego RP w Kijowie wnio­
sek o dopisanie do spisu osób uprawnionych do 
udziału w wyborach.

5. Głosującemu zmieniającemu miejsce pobytu 
przed dniem głosowania, na jego żądanie konsul 
wydaje zaświadczenie o prawie do głosowania.

6. Spisy uprawnionych do głosowania będą udo­
stępnione w ciągu dwóch dni przed rozpoczęciem 
głosowania.

Udostępnienie spisu nastąpi na pisemny wnio­
sek zainteresowanego.

Kijów, dnia 25 sierpnia 2005 r.

K onsul Generalny RP  w K ijow ie  
SYLWESTER SZOSTAK 

Radca-M inister

Impreza Święto 
oręża polskiego
W  Polsce przez trzy dni 

trwały uroczyste obcho­
dy 85. rocznicy „Cudu nad Wisłą” i 
Święta Wojska Polskiego. 15 sier­
pnia ustanowiony został świętem 
oręża polskiego w 1923 roku dla 
uczczenia zwycięstwa w 1920 roku 
w Bitwie Warszawskiej. Wtedy Pola­
cy w nierównej walce rozbili nawa­
łę wojsk bolszewickich. Przełom na 
korzyść Polski nastąpił 15 sierpnia, 
w dniu katolickiego święta Wniebo­
wzięcia Najświętszej Maryi Panny. 
To właśnie dlatego zwycięstwo nad 
Rosją bolszewicką nazwano „Cu­
dem nad Wisłą”. Natomiast od 1947 
roku ten dzień je s t uroczyście 
obchodzony jako Święto Wojska 
Polskiego. W okresie komunizmu 
Dzień Wojska Polskiego przypadał 
na 12 października -  dzień bitwy 
pod Lenino, stoczonej z Niemcami 
hitlerowskimi w 1943 roku. Sier­
pniowa data została znowu przy­
wrócona w 1992 roku w Polsce nie­
zależnej od Moskwy.

15 sierpnia 2005 roku, w War­
szawie, podczas Mszy św. celebro­
wanej przez Prymasa Polski ks. kar­
dynała Józefa Glempa został odsło­
nięty pomnik ks. majora Ignacego

ksiądz Skorupko, zaczęły się od 
modlitwy pod krzyżem upamiętnia­
jącym ofiarną śmierć kapelana woj­
skowego, który w pierwszych szere­
gach -  bez broni, ale z krzyżem w 
ręku -  prowadził żołnierzy polskich 
do walki z „czerwonymi diabłami”. 
Następnie w kaplicy Sanktuarium 
Matki Bożej Zwycięskiej ks. abp Sła­
woj Leszek Głodź odprawił uroczy­
stą Mszę św. Po niej odbył się apel 
poległych oraz złożenie wieńców 
na kwaterach żołnierzy polskich 
poległych w bitwie o wolność 
Ojczyzny.

W stolicy Ukrainy, Kijowie, 15 
sierpnia przed południem odbyło 
się złożenie wieńców na Cmenta­
rzu Bajkowa na kwaterze Legioni­
stów Polskich, którzy zginęli w 1920 
roku w walce z bolszewikami o 
Kijów i na Cmentarzu Darnickiem 
na grobach żołnierzy polskich, któ­
rzy zginęli walcząc z hitlerowcami 
w 1943 roku.

W uroczystości brali udział: 
Attache Obrony Wojskowej, Mor­
ski i Lotniczy Ambasady RP na 
Ukrainie płk Krzysztof Kucharski, 
płk Jerzy Romanowski, zastępca 
Ambasadora RP Roman Kowalczuk

Składanie wieńców w Dniu Wojska Polskiego na Cmentarzu Damickim. 
Od lewej: Attache wojsk. K. Kucharski, Radca Amb. RP R. Kowalczuk, 
Konsul RP S. Gorczyński, Attache wojsk. J. Romanowski

Skorupki -  kapelana WP, który zgi­
nął bohatersko od kuli bolszewic­
kiej w Bitwie Warszawskiej. Nato­
miast na Cmentarzu Powązkowskim 
w stolicy Polski miał miejsce apel 
poległych. Główne obchody w pod­
warszawskim Ossowie, gdzie zginął

W naszym niebie

i Konsul RP w Kijowie Stanisław 
Gorczyński. Obecni byli także nie­
liczni przedstawiciele organizacji 
polskich w Kijowie.
E ugeniusz TUZÓW LUBAŃSKI 

(Zdjęcie autora)

Wspólne LOTY
W  gmachu Ambasady RP w Kijowie 11 sierpnia br. odbyła się kon­

ferencja prasowa poświęcona wspólnemu lotowi balonów ste­
rowanych przez pilotów ukraińskich i polskich. Na pytania dziennikarzy 
odpowiadali: prezydent Federacji Lotów Balonowych Ukrainy (FLBU) 
Ołeksandr Nikołajew, wiceprezydent FLBU Wiaczesław Hardasznyk i Rad­
ca Ambasady RP na Ukrainie Jarosław Rybak.

Piloci balonów z Ukrainy i Polski wystartowali w Kijowie z hydroparku 
nad Dnieprem 23 sierpnia, w przededniu Święta Niepodległości Ukrainy. 
Podczas święta balony przeleciały nad stolicą Ukrainy. 25 sierpnia balony 
poleciały do Kamieńca Podolskiego, gdzie zostały powitane przez władze 
miejskie i mieszkańców miasta.

Natomiast 27 sierpnia na wspólnej ukraińsko-polskiej granicy w Kra- 
kowcu odbyła się akcja „Niebo bez granic”. Na terytorium polskim balony 
przeleciały nad miastami: Sanok, Łańcut, Zamość, Kraków i Częstochowa.

4 września najasnej Górze, w miejscu świętym dla Polaków, odbędzie się 
wspólna modlitwa pilotów ukraińskich i polskich oraz ceremonia wręczenia 
nagród zwycięzcom lotu pojednania dwóch narodów. Głównym sponsorem 
wspólnego lotu jest ukraiński koncern „Industrialny Sojusz Donbasu”.

Jan  BYSTRY
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Nasze spraw y

Ciąg d a lszy  z e  str. 1 Miał być P R E Z Y D E N T
Definicja taka jest świadectwem 

tego, iż istnieje pokusa nadania za­
zwyczaj pogardliwie dziś odbiera­
nym pojęciom „naród sowiecki”, 
„homo sovieticus” albo „sowok” 
pewnego sensu, jako zjawiskom 
etnosocjologicznym. Cóż, wspólny 
los historyczny naprawdę formuje 
pewne wspólnoty, które łączy cha­
rakterystyczna mentalność, kultura, 
obyczaje. Nie warto ich bagatelizo­
wać. Czyjednak odpowiadają one 
oznakom narodowościowym albo 
etnicznym? Przynajmniej uczestni­
czka obrad, politolog Iryna Kresi- 
na z Instytutu Państwa i Prawa im. 
M.W. Koreckiego kategorycznie z 
tym się nie zgadza. A zatem, jak 
przewidział Czubarow -  jed en  z 
autorów tej Koncepcji, Ustawa ta 
będzie przyczyną burzliwych dysku­
sji w RNU, w której gestii leży jej 
przyjęcie.

W ła d za  a m y
Kolejnym py tan iem , k tó re  

wywołało dyskusję była kwestia koor- 
dynacji, za rząd zan ia  ru ch em  
narodowościowym, roli DERZOM- 
NACU Narodowościowo-Kultural- 
nej Autonomii. Matwijenko powie­
dział, że boi się ruchów separaty­
stycznych z boku NKA. Oponowa­
łem mu, odwołując się do przykła­
du instytucji autonomii narodowo- 
ściowo-person,alnej Ukraińskiej 
Republiki Ludowej, tradycji samo­
rządów etnicznych dem okracji 
współczesnych, jak też do zasady 
eksterytorialności NKA.

W dokumencie końcowym sto­
łu punkt ten pozostał, tym bardziej, 
że jest on normą Ustawy o Mniej­
szościach Narodowych Ukrainy. 
Refat Czubarow apelował w tej pła­
szczyźnie do udziału działaczy spo­
łecznych w strukturach władzy. „Bez 
tego je s t niemożliwa realizacja 
naszych planów” -  mówił. W jaki 
jednak sposób można to osiągnąć, 
jeżeli np. nowa ordynacja wybor­
cza na zasadach proporcjonalnych 
nie pozwala organizacjom narodo­
wościowym mieć swoje listy wybor­
cze. To pobudza je  do współpracy

z partiami politycznymi, czyli inspi­
ru je polityzację w spólnot e tn i­
cznych. „Przykładem -  powiedzia­
łem obecnym -  może służyć ordy­
nacja wyborcza Polski, zgodnie z 
którą zrzeszenia narodowościowe 
mogą mieć swoje komisje wyborcze 
i oprócz tego ich kandydatom na 
wyborach do Sejmu-Senatu niejest 
potrzebne pokonanie ogólnokra­
jowej bariery procentowej, lecz po 
to, by mieć swoich posłów w pol­
skim parlam encie wystarcza im 
pokonać rywali większością arytme­
tyczną w swoim okręgu. Jak uważa 
większość uczestników stołu, nie­
wątpliwym atutem byłoby stworze­
nie organu doradczego przy pre­
zydencie kraju. Podobny organ już 
istniał przy Kuczmie. Ale był on 
raczej tylko na papierze, pełniąc 
niekiedy funkcje „wydłużonej ręki” 
administracji. Moim zdaniem, być 
we władzy, do czego wzywał Czuba­
row, znaczy m ieć swoich ludzi 
przede wszystkim w strukturach 
posiadających status prawny, kon­
stytucyjny. Do tego trzeba dążyć, a 
nie pokładać nadzieje na biurokra­
cje struktur rządzących, komitetów 
czy ministerstw.

Ostro zabrzmiał glos przeciw­
ko przejawom ksenofobii, antyse­
mityzmu i nietolerancji w stosun­
kach międzyetnicznych, rzeczni­
kiem których staje się w ostatnim 
czasie „sławetna” uczelnia MAUP 
w Kijowie (politolog Iryna Kresina).

W ę z e ł k rym sk i
Większość uczestników forum 

reprezentowalajednak Krym. Stąd 
sporo uwagi skupiono na złożo­
nych relacjach wspólnot półwyspu. 
Poruszono problemy osób depor­
towanych i powracających (przede 
wszystkim Tatarów Krymskich), nie­
licznych autochtonów -  Karaimów 
i Krymczaków; mówiono o sprzeci­
wie rosyjskojęzycznej większości 
wobec narastającej ukrainizacji 
regionu, zwłaszcza w dziedzinie 
oświaty. Przyspieszenie tem pa 
ukrainizacji przypisuje się inicjaty­
wom prem iera Matwijenki. Pisma

K onferencja

Ku uwadze przedsiębiorców
Międzynarodowe Centrum Informacyjno - Konsultingowe “ICIC” 

(Kijów, Ukraina) uruchomiło w tym roku 2005 cykl konferencji 
dotyczących praktycznej organizacji wejścia polskiej firmy na Ukrainę i 
specyfiki prowadzenie działalności gospodarczej na rynku ukraińskim.

Obejmują one aspekty prawne, finansow e, ew idencyjne, 
organizacyjne i socjologiczne. Omówione zostaną kwestie dotyczące 
eksportu-importu, przepisów walutowych, sposobów nawiązywania i 
utrzymywania kontaktów, bieżących spraw podatkowo-płatniczych 
oraz pracowniczych. Konferencje przeznaczone są głównie dla firm, 
które zamierzają nawiązać kontakty handlowe i produkcyjne z 
ukraińskimi partnerami, dla osób zamierzających założyć na Ukrainie 
własną firmę oraz dla tych, którzy już takie firmy posiadają, a chcą 
dokładniej poznać realia.

24 -  25  w rześnia 2 0 0 5  r ., Lwów, Hotel "S p u tn ik " 
(za k w a terow a n ie  od 2 3  w rześn ia  2 0 0 5  roku)
P rogram  ko n feren c ji sk ie ro w a n y  j e s t  do: 

właścicieli i dyrektorów firm i przedstawicielstw, instytucji i organizacji, 
przedstawicieli małych, średnich i dużych przedsiębiorstw, kadry 
zarządzającej, kierowników działów zbytu, specjalistów w zakresie 
marketingu i handlu, zainteresowanych zbytem towarów i usług na 
Ukrainę, a także założeniem przedstawicielstwa, przedsiębiorstwa, 
spółki, filii.

Konferencja prowadzona będzie wjęzyku rosyjskim z symultatywnym 
tłumaczeniem na język polski.

SPOSÓB Z G ŁA SZ A N IA  UCZESTNICTWA - 
w ysłan ie  zg łoszen ia  faksem : 0 0 3 8  (0 4 4 ) 4 5 5 -9 9 -9 9

-Telefonicznie pod nr: 0038 (067) 506-01-10 Wiktoria Święcicka

krymskie są przepełnione relacja­
mi o dem onstracjach rodziców 
przeciw ko u k ra in izac ji szkół. 
„Крьімская Правда” -  największa 
gazeta na Krymie na pierwsze szpal­
ty wynosi nagłówek: „Матвиенко, 
Чемодан-Вокзал-Украина”. Jedyne 
na Krymie ukrainojęzyczne pismo 
„Кримська Світлиця”, przy wspar­
ciu mediów krymsko-tatarskich 
oponuje mediom rosyjskim, repre­

zentującym, trzeba przyznać, oko­
ło 90% ludności republiki. Sytua­
cja i pozycja Matwijenki przypomi­
na nieco międzywojenną Wołyń w 
IIRP. Wtedy wiatach 20.-30. ubieg­
łego wieku bliski współpracownik 
marszałka Piłsudskiego, wojewoda 
wołyński Henrykjózewski, w miarę 
skutecznie realizował politykę polo- 
nizacji, ajednocześnie porozumie­
nia polsko-ukraińskiego, w warun­
kach, gdy Ukraińcy stanowili więk­
szość na tych terenach i w ich śro­
dowisku działały mocne, wspierane 
zza granicy antypolskie siły ekstre­
mistyczne. Jed n ak  po odejściu 
Józewskiego z tego stanowiska 
nowej władzy nie udało się opano­
wać sytuacji, skutkiem  czego w 
pewnej mierze były krwawe wyda­
rzenia roku 1943.

Nawiasem mówiąc -  Henryk

Józewski (1892-1981)-kresowiak, 
kijowianin, absolwent I Gimnaz­
jum  w Kijowie i Uniwersytetu św. 
Włodzimierza, odegrał w życiu II 
Rzeczypospolitej rolę szczególną. 
Urzędnik państwowy, utalentowa­
ny artysta-malarz, pianista, m ate­
matyk, osobowość bogata i intry­
gująca. O takich naszych ziom­
kach musimy pamiętać i pisać, co 
-  obiecuję — jeszcze uczynimy.

Wspominam o nim nie tylko po to, 
aby podkreślić, jakiego kalibru 
postacie potrzebne są do realiza­
cji problemów wielonarodowych 
regionów, ale też dlatego, by zwró­
cić uwagę na doświadczenia II 
Rzeczypospolitej w skutecznym 
rozwiązaniu kwestii narodowych.

Ja k  spotkać się 
z  Prezydentem ?

Okrągły stół przyjął końcowy 
dokument, tzw. „Rekomendacje”, 
określające cały wachlarz proble­
mów „etnicznego życia” Ukrainy. 
„Rekomendacje” mają być przeka­
zane najwyższym władzom kraju. W 
ogóle zebranie to miało aspiracje, 
by odegrać rolę szczególną w życiu 
wielonarodowego państwa po doj­
ściu do władzy „pomarańczowej 
ekipy”. Przygotowania tego przed­

sięwzięcia zajęło organizatorom 
w ele czasu. Niejednokrotnie go 
odwoływano i przenoszono, ponie­
waż miał w nim uczestniczyć sam 
Juszczenko. W końcu dostosowano 
się do okresu, kiedy Prezydent miał 
przebywać na Krymie. Zgodnie z 
programem, o którym zostali poin­
formowani uczestnicy, Prezydent 
miał otworzyć obrady okrągłego sto­
łu i wziąć w nich udział. Podobno 
wszystko było ustalone. Ustalono 
listę uczestników reprezentujących 
całą Ukrainę, zaś na miejsce obrad 
wybrano Pałac Liwadyjski -  salę słyn­
nej Konferencji Jałtańskiej z roku 
1945, etc. Niestety, traf chciał, że ku 
wielkiemu rozczarowaniu uczestni­
ków w dniu otwarcia obrad stołu w 
obwodzie połtawskim odbywało się 
otwarcie odrodzonego kilka lat 
temuJarmarku Soroczyńskiego, roz­
sławionego przez wielkiego autora 
„Tarasa Bulby”, i Juszczenko wyje­
chał do Połtawy. Zawiedzeni z tego 
powodu liczni uczestnicy stołu wyra­
żali nadzieję, że uda się im spotkać z 
Prezydentem w przyszłości. Szkoda, 
że nie doszło do tego spotkania, tym 
bardziej, iż już na drugi dzień Prezy­
dent Ukrainy razem z Prezydentem 
RP Kwaśniewskim, Prezydentami 
Litwy Adamkusem i Gruzji Saakaszwi- 
li uczestniczył na Krymie w obcho­
dach 80. rocznicy założenia obozu 
pionierskiego „Artek”...

Mój poby t na Krymie nie 
zakończył się tego dnia. Nie często 
zdarza się przecież taka okazja, by 
wybrać się do tego pięknego kra­
ju . Zwiedziłem kilka miejscowości 
(do których zaprosili mnie kryni­
czanie -  uczestnicy obrad), w tym 
„legendarny Sewastopol”. Do nie­
go pojechałem  na zaproszenie 
prezesa Zrzeszenia Narodowościo- 
w o-Kulturalnych Stowarzyszeń 
Sewastopola Walerija Milodana. 
Zaproponował, by spojrzeć, jak  
wygląda życie kulturalne wspólnot 
narodowych „odjdołu”. Ale o tym 
w następnym materiale.

Borys DRAGIN 
sierpień -  Krym

Stypendia

Ku uwadze historyków
Tow arzystw o Historyczno-Literackie 

B ib lioteka Polska w  P aryżu

K O M U N IK A T  K O M IS JI S T Y P E N D IA L N E J 
FU N D U SZ U  IM . S T A N IS Ł A W A  LA M A

Informujemy, że termin nadsyłania podań o stypendia na 2005-2006 r. 
upływa z dniem 28 lutego 2006 roku (decyduje data stempla pocztowego).

Zgodnie z założeniem Funduszu, o stypendia ubiegać się mogą osoby 
specjalizujące się whistorii literatury polskiej i w krytyce literackiej. Chodzi 
o kandydatów, którym dla kontynuowania pracy, niezbędny jest krótki 
pobyt w Paryżu i korzystanie z tutejszych bibliotek i archiwów, m.in. ze 
zbiorów Biblioteki Polskiej w Paryżu.

Wymagana jest znajomość języka francuskiego.
Do umotywowanego podania należy dołączyć życiorys, wykaz 

publikacji lub opinie osób kompetentnych.
Stypendium wynosi 900 euro. Fundusz nie pokrywa kosztów podróży 

oraz nie zapewnia mieszkania w Paryżu. Przed przyjazdem do Francji, 
stypendyści muszą ubezpieczyć się na wypadek choroby.

Podania prosimy przysyłać na adres:
Komisja Stypendialna Funduszu im. Stanisława Lama Societe 

Historique et Litteraire Polonaise 6, quai d’Orleans 75004 PARIS
e-mail: bibliopolonaise@aol.com

Z A D A M E M  „ N A  Ż Y W O ”
4 października 2005 r. o godz.17.00 wszystkich chętnych 

zapraszamy do redakcji "Dziennika Kijowskiego" na spotkanie 
z autorem licznych publikacji Adamem Jerschiną.

Chęć udziału w spotkaniu prosimy potwierdzić telefonicznie.

Na sali obrad

3

0  JAMIE 
PAWLE II

Grupa polskich filmow­
ców i dziennikarzy, pracują­
ca nad filmem fabularnym i 
projektem książki o Papie­
żu Janie Pawle II, zwraca się 
do Polaków mieszkających 
na Ukrainie, jak i do sympa­
tyzujących im Ukraińców, 
którzy chcieliby podzielić  
się wspomnieniami o Papie­
żu i jego pielgrzymkach.

Za nadesłane historie, 
które zostaną umieszczone 
w książce, przewidziane są 
honoraria.

Zainteresowanych prosi­
my o skontaktowanie się z 
redakcją „DK” lub bezpo­
średnio pod adres:

Bożena Cerba 
ul. Nowowiejska 5 /7  
30-052 Kraków 
Polska
info@beresbaron.com  
www.beresbaron.com 
tel/fax  +48 12 294 60 77

mailto:bibliopolonaise@aol.com
mailto:info@beresbaron.com
http://www.beresbaron.com
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W  Polsce po raz pierwszyWrażeniaW dniu mojego wyjazdu do 
Polski obudziłam się z 

przyjemną myślą, że już całkiem 
bliskie jest moje pierwsze spotka­
nie z ziemią przodków. Od dawno 
chciałam tam pojechać, skrycie 
nawet marzyłam o tym, lecz gdzieś 
w głębi duszy rozumiałam, że Pol­
skę i Polaków odbieram jeszcze nie­
co „na różowo” (choć wiem, co 
nieco o licznych problemach tego 
kraju) i może niełatwo będzie mi 
poznawać polskie realia.

Wyruszyłam zatem do między­
narodowego młodzieżowego obo­
zu „O chotn icze H ufce Pracy” 
(Warszawa). Ukraińską grupę for­
mował Związek Polaków na Ukrai­
nie, stąd też do Polski w większości 
jechała młodzież polskiego pocho­
dzenia.

Droga była niełatwa: najpierw 
pociąg Kijów-Kowel, potem  dzie­
więć godzin w dusznym autobusie 
do Warszawy. Około dwóch godzin 
męczarni na granicy -  i jesteśmy w 
Polsce! Za oknem polskie niesko- 
szone jeszcze pola, piękne domy. 
Również dużo reklamy, ale już w 
języku polskim. Czytam wszystko. 
Na falach mojego odbiornika -  
polska muzyka, gawędzijakiś polski 
DJ, potem Msza święta...

Podjeżdżamy do Lublina. Tak, 
to już nie Ukraina, miasto różni się 
czymś wyraźnie: nietypowe dla 
Ukrainy domy, dobre drogi, i tylko 
ludzie wyglądają zwyczajnie.

I nareszcie jesteśmy w Warsza­
wie! Już polskim autokarem, stra­
sznie zmęczeni dojeżdżamy do 
naszego obozu, który znajduje się 
w lesie pośród Mazowieckiego Par­
ku Krajobrazowego. W obozie 
cicho i pusto, ale wiemy, że ju tro  
przyjadą grupy młodzieży z Polski,

Nasi milusińscy

M łodzi P rzyjaciele!
Dzisiaj pragnę zapoznać Was z 

twórczością dwóch polskich poetów, 
Kawalerów O rderu  Uśmiechu -  
Andrzeja Grabowskiego i Lecha 
Konopińskiego. Nagroda, której są 
laureatami, świadczy o tym, że ich 
utwory dla dzieci są bardzo interesu­
jące, wesołe, pełne fantazji, że moż­
na w nich znaleźć niesamowite przy­
gody. Przy czym wszystkie napisane 
są tak, że wydają się być najprawdziw­
szą prawdą. A w jaki wspaniały nastrój 
wpadają mali (i nie tylko) czytelnicy, 
po przeczytaniu tych wierszy! Zapew­
ne wiele dziewcząt i wielu chłopców 
po lekturze tych utworów z żalem 
powie:„Dlaczego autor nie napisał 
jeszcze choć kilku zdań?”

Zapytacie zapewne, dlaczego 
książki autorstwa Kawalerów Orde­
ru Uśmiechu są tak bardzo intere­
sujące? Otóż nagrodę tę przyznaje 
w Polsce grono, składające się wyłą­
cznie z ... dzieci! A dzieci najlepiej 
wiedzą, co to takiego prawdziwe 
radości, które książki czytać a któ­
re nie. Autorzy literatury dla dzieci 
dobrze wiedzą, jaka ciąży na nich 
odpowiedzialność. Dlatego Andrzej 
G rabow ski często  pow tarza: 
„Powiedz mi, co przeczytałeś w dzie­
ciństwie, aja powiem ci, jakim jesteś 
człowiekiem.”

W swoich książkach pan Grabow­
ski dzieli się z czytelnikiem własną 
życiową mądrością i własnym doświad­
czeniem. W czasie spotkań literackich, 
które często odbywają się w szkołach, 
pisarz zawsze mówi, że wspomnienia z 
dzieciństwa to podróż do „najpiękniej­
szego kraju na świecie”.

Andrzej Grabowski jest auto­

Niemiec i Słowacji. Cóż, czekamy i 
odpoczywamy...

Grzmi muzyka, głośno trzaska­
ją  drzwi, słychać jeszcze jakiś łoskot 
-  to nasi nowi sąsiedzi -  polscy 
chłopcy. Naprawdę wesoły i ener­
giczny naród -  pomyślałam sobie. 
W końcu korytarza zamieszkali Sło­
wacy, lecz ich tak jakby i nie było. 
W łazience zapytałam jakąś dziew­
czynę: „Rozmawiasz po polsku?” 
U śm iecha się. „Do you speak 
English?”. Ten sam uśmiech. Cóż, 
myślę, nie w tym życiu...

Niemców zakwaterowano na 
1 piętrze i prawie wszyscy oni kon­
taktowali się tylko ze swoimi. Za to 
z Polakami nasza ukraińska grupa 
zaprzyjaźniła się szybko. Graliśmy 
razem w siatkówkę, rozmawialiśmy, 
ijuż po kilku dniach w ukraińskich 
i polskich pokojach oraz na podwó­
rzu było słychać: „Ukraina-Polska! 
Ukraina-Polska!”

Tak m inął pierwszy tydzień 
naszego pobytu w obozie: gry 
sportow e, zajęcia i zabawy na 
te ren ie  Parku Mazowieckiego. 
Nie mieliśmy wycieczek, za to było 
dużo czasu wolnego, i gdy w całej 
Polsce zaczął się straszny upal, nie 
wiedzieliśmyjuż, co z tym wolnym 
czasem robić. Pogoda uniem oż­
liwiała nie tylko gry sportowe na 
ulicy, lecz także i chodzenie po 
sklepach lub zwykłe spacery po 
okolicy.

Natomiast młodzież z Polski, jak 
dowiedzieliśmy przypadkowo, mia­
ła czym się zająć -  mieli oni kilka 
zajęć w formie dyskusji nt. kształce­
nia się, podjęcia pracy i kształtowa­
nia własnej kariery zawodowej. 
Chodzi o to, że jednym z głównych

rem  wielu tomików wierszy dla 
dorosłych i dla dzieci, interesują­
cych utworów prozą, adresowa­
nych do młodych czytelników, a tak­
że felietonów, humoresek i fraszek. 
Współpracuje z redakcjami wielu 
czasopism w różnych krajach świa­
ta. Każdego roku przeprowadza 
festiwal „Międzynarodowa Literac­
ka Jesień Pogórza”. Festiwalowi 
goście gromadzą się w Kąśnie Dol­
nej i stamtąd jeżdżą na występy do 
licznych wiosek i miast. Szczególnie 
oczekiwanym gościem festiwalu jest 
Lech Konopiński z Poznania: poe­
ta, humorysta, satyryk, który napi­
sał swój pierwszy wesoły wiersz dla 
dzieci pół wieku temu. Od tamte­
go czasu wydał 60 książek, które 
ukazały się w nakładzie 5 min 
egzemplarzy.

M iędzynarodow e C entrum  
Biograficzne znamienitego Uniwer­
sytetu w Cambridge nagrodziło 
twórczość Lecha Konopińskiego i 
Andrzeja Grabowskiego, wnosząc 
ich nazwiska na listę najwybitniej­
szych Europejczyków.

Pragnę Was, dziewczęta i chłop­
cy, zapoznać z kilkoma wierszami 
Andrzeja Grabowskiego pochodzą­
cymi z książki „Ulubione, śmieszne 
i pocieszne” i Lecha Konopińskie­
go z książki „Konopiński dzieciom”.

Stanisław  SZEWCZENKO 
(Tłum. D. Jaworska)

celów obozu „Ochotnicze Hufce 
Pracy” jest wszechstronna pomoc i 
opieka nad młodzieżą o zmniejszo­
nych szansach życiowych, czyli 
pochodzącą z rodzin niepełnych, 
wielodzietnych, zubożałych oraz ze 
środowisk patologicznych, wręcz 
kryminogennych.

W ten sposób, poprzez świad­
czenie różnorodnych usług wycho- 
wawczo-edukacyjnych, „O H P”

aktywizuje społecznie, zawodowo i 
ekonom icznie młodych ludzi o 
szczególnych potrzebach społe­
cznych.

Taką działalność obozu wspie­
ra państwo i jest to naprawdę wspa­
niałe, lecz bardzo mi było przykro, 
że w Polsce jest jeszcze dużo takiej 
młodzieży, która nie otrzymuje 
dostatecznej opieki i wsparcia przy 
wejściu w dorosłe życie od swoich 
rodzin. W broszurce „OHP” m.in. 
znalazłam taki tekst: „Co roku

A n d rze j G rabow ski, 
„Ulubione, śm ie s zn e ‘ 

i p o c ie s z n e ”

Z d o ln a  ż a b a

Rzecz to może niesłychana... 
Znałem żabę, proszę pana, 
która tuż po rannej rosie 
już kumkała z bańką w nosie. 
Wyciągała arie solo 
piękniej niźli chór „Piccolo”. 
Primadonna! — orzekł ktoś, 
kiedy usłyszał ten głos.

I choć inne żaby w stawie 
zazdrościły naszej żabie, 
to wolały milczeć z rana, 
aby nie zwabić bociana.
Ale bociek i tak musiał, 
drogie panie, zjeść śniadanie, 
więc przyleciał rankiem na nie 
i buszować ją ł po stawie 
lecz nie zrobił krzywdy żabie.
Bo gdy szukał czegoś w mule 
oczyma wywracał czule... 
Nadsłuchiwał, poszukiwał, 
cedził wodę i się kiwał. 
Wystarczyły: pędrak, rybka 
i robaków odrobinka.

Koleżanki naszej żabki 
truchlejąc o własne dziatki 
wyjść z podziwu wprost nie mogły: 
-  Dziwny bociek? Niezbyt głodny... 
Może głuchy, chory, stary?

Ochotnicze Hufce Pracy organi­
zują naukę, pracę i wypoczynek 
dla 30 tys. młodzieży, równocześ­
nie sprawując nad nimi opiekę 
pedagogiczną. Młodzieży, której 
n ik t o p ró cz  O H P n ie um iał 
pomóc...”

Drugi tydzień naszej gościny w 
Polsce był znacznie bardziej napię­
ty. Prawie codziennie mieliśmyjakąś 
całodzienną wycieczkę, w tym dwa

wyjazdy do centrum Warszawy, któ­
re wywarły na mnie największe wra­
żenie i które zapamiętałam najle­
piej. Zwiedziliśmy m.in. Pałac w Wila­
nowie, Pałac Prezydencki, Zamek 
Królewski, Królewskie Łazienki. 
Oprócz tego mieliśmy ponad trzy 
godziny czasu wolnego, żeby samo­
dzielnie obejrzeć słynne warszawskie 
Stare Miasto i przylegle do niego 
ulice. Warszawa naprawdę mi się 
spodobała. Opowiadali mi wcześ­
niej Ukraińcy, a nawet niektórzy

Prawda to, czyjakieś czary?

Cóż, zdarza się, że i w naszych stronach 
może się trafić bocian-meloman.

Ta k a  p o ra

Pod natryskiem dzisiaj ścisk, 
krowa będzie myła pysk.
Świnia wciska długi ryjek, 
a gęś chciała umyć szyję.
Nawet koń też gdyby mógł, 
umyłby choć parę nóg.

Małpa dzika kozły fika.
Osioł dostał chyba bzika, 
bo jak  źrebak wokół bryka, 
szczerzy zęby, prycha, krzyczy, 
aż się indyk rozindyczył:
-  Cóż się dzieje w okolicy, 
że się każdy dzisiaj dziczy?! -

Ano, LATO, gorąc, upał!
Stąd zwierzaki z różnej paki 
Psocą w wodzie tak dla draki.

Polacy, że Warszawa -  to zwykle 
miasto, że nie ma tam nic ciekawe­
go, być może z wyjątkiem Starego 
Miasta. Teraz jeszcze raz przeko­
nałam się, że wierzyć należy tylko 
własnym oczom, wrażeniom i doś­
wiadczeniu.

Warszawa przywitała nas wspa­
niałą pogodą (już nie było tak gorą­
co) , miłymi ludźmi i cudownymi kra­
jobrazami, wspaniałą arch tekturą. 
Dlatego Plac Zamkowy, Rynek Sta­
rego Miasta i uliczki tej dzielnicy 
wydały mi się prawdziwą Europą -  
czystą, dostojną, inteligentną, nie­
co dumną, ale przyjemną i otwar­
tą. Ajeszcze jestem bardzo zachwy­
cona warszawskimi parkami -  szcze­
gólnie Łazienkami... Czegóż tylko 
są warte ciche jeziora, obramowa­
ne majestatyczną, prawdziwie kró­
lewską zielenią drzew, i te pyszne 
pawie na każdym klombie... Zadzi­
wiające miejsce!

W ramach programu ekologi­
cznego wyjeżdżaliśmy też do nad­
leśnictwa Celestynów, gdzie wszys­
cy chętni mogli przejechać się na 
koniu lub sam odzielnie ulepić 
garnek, czy też inną pamiątkę z 
gliny. Zaś ostatni nasz wyjazd był 
poważną i sm utną w wymowie 
wycieczką do Treblinki -  hiderow- 
skiego obozu koncentracyjnego. 
Przez cały dzień padał deszcz, któ­
ry niejako ubolewał nad tysiąca­
mi niewinnych, okrutnie zakato- 
wanych dusz.

I tak mijały dni pełne rozmai­
tych wrażeń, zaś wieczorami mło­
dzież, zawsze pełna energii, z 
przyjem nością traciła ją  na dys­
kotekach (z prawdziwymi DJ’ami 
było ich 4) lub na wieczornych

Lech K onopiński, 
„K onopiński d z iec io m ”

K o z io łe k  i kogut

Do koguta rzeki koziołek;
-  Pan piosenki zna wesołe; 
pan się śmieje, aja  beczę -  
smutny ze mnie koziołeczek!

-  Pan też bardzo pięknie nuci! -  
odpowiedział mu kogucik -  
-P an je s t mistrzem kołysanek, 
a ja  pianiem budzę ranek!

K o n ik  i p iesek

Na pastwisku parska źrebię:
-  Przyjacielu, witam ciebie!
Baw się razem ze mną, piesku, 
ale kwiatków mi tu nie skub!

Piesek na to: -  Mój kolego, 
kwiatków starczy dla każdego: 
tyje zjadasz na śniadanie, 
a ja  pragnę zanieść mamie!

Kawalerowie Orderu Uśmiechu -
bzicciom uśmiech

Ukraińcy i Polacy w Łazienkach Królewskich
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Pałac w Wilanowie zachwyca...

pogawędkach i zabawach przy 
ognisku.

W świetlicy można było oglą­
dać telewizję, dzięki czemu mam 
teraz pewne ogólne pojęcie o tele­
wizji polskiej. Oglądaliśmy „TVP 1” 
i „TYP 2”, i myślę, że polska tele­
wizja od ukraińskiej niczym zna­
cznym się nie różni: podobne  
seriale („Sąsiedzi”, „Mjak Miłość”, 
„Klon”), wiadomości, programy 
rozryw kow e, hum o ry sty czn e  
(wydaje mi się, że ostatnie robio­
ne są na wyższym poziomie, bo już 
mdli mnie od tych „nowych rus­
kich <babok>” i wszystkich im 
podobnych spektakli).

I oto nadszedł dzień wyjazdu z 
obozu. Wymieniamy się adresami, 
е -т а іГ а т і z nowymi polskimi i 
ukraińskimi przyjaciółmi. Niektórzy 
dają numery telefonów Niemcom i 
Słowakom (w ostatnich dniach tak­
że i oni zaprzyjaźnili się z grupą z 
Ukrainy i nawet zaczęli rozumieć 
po polsku). Potem -  ostatnie uścis­
ki, pocałunki, łzy...

Jadąc w autobusie zastanawia­

łam się, jaką to właściwie Polskę 
zobaczyłam, i doszłam do wnios­
ku, że podróż ta była tylko pier­
wszym krótkim spotkaniem z Pol­
ską. Choć muszę przyznać, że ten 
kraj stał się mi znacznie bliższy. 
Oczywiście, że nie dostrzegłam 
zapew ne w ielu u jem nych czy 
dodatnich stron, ale przyznam, że 
teraz, na Ukrainie, tęsknię już za 
tym małym kawałeczkiem polskie­
go życia, który zobaczyłam. Braku­
je  mi polskiego języka, swoistego 
rytmu Polski ijej atmosfery, otwar­
tych i miłych Polaków, których poz­
nałam na polskich ulicach i na obo­
zie. (Chociaż na tym samym obo­
zie przekonałam się, że Polacy też 
bywają różni.)

W iem, że o politycznych i 
innych problem ach tego kraju 
jeszcze nieraz dowiem się z telewizji 
i gazet, ale te moje pierwsze, nieco 
romantyczne spotkanie z przyjaz­
ną Polską chcę zachować w sercu 
na zawsze...

D aria PIOTROWSKA

Z pamiętnika Pisarza

-  W Irpieniu mieszka wielu 
Polaków -  powiedział mi Ołeś 
Gonczar w czasie wizyty, którą 
złożyłem w kijowskim mieszka­
niu tego wybitnego ukraińskie­
go pisarza w grudniu 1987 roku. 
Pan Ołeś n ie jednokro tn ie  pra­
cow ał w irp ie ń sk im  D om u 
Twórczości Pisarzy. Poprosiłem 
literata, by swoje książki z auto­
g ra fam i p o d a ro w a ł M uzeum  
H istoryczno-K rajoznaw czem u 
miasta Irp ienia na Kijowszczyź- 
nie. Ołeś Gonczar spełnił moją 
prośbę, a ponadto  przekazał do 
m uzeum  egzem plarz czasopis­
m a „L ite ra tu ra  R adziecka” w 
języ k u  p o lsk im , w k tó rym  
zamieszczono artykuł na tem at 
jego  twórczości. Wówczas myśla­
łem, że ten miły gest u talen to­

w anego p isarza to reakcja  na 
moje polskie nazwisko. Jednak  
po zapoznaniu się niedaw no z 
pam iętnikiem  Olesia Gonczara 
(który w trzech tom ach ukazał 
się w Kijowie) zrozum iałem , iż 
d arzy ł on  P o lskę  i Polaków  
ogrom ną sympatią.

Pisarz żywił wielki szacunek 
do Papieża J a n a  Pawła II. 14 
maja 1981 roku, bezpośrednio 
po zam achu na Ojca Świętego, 
napisał on  następujące słowa: 
„P o in fo rm o w a n o , że ra n n y  
Papież odpuścił grzech swoje­
m u m ordercy . W ten  sposób  
jeszcze raz zademonstrował on,

1 jak  wielkie ma serce. To praw­
dziwa tragedia, że strzela się do 
człowieka, który utożsamia prag­
nienie ludzkości, by żyć w poko­
ju ; strzela się do człowieka, któ­
ry zrobił tak wiele, by m oralnie 
odrodzić ludzkość”.

W latach 70. XX w. w Polsce 
wydano cztery powieści Olesia 
Gonczara, m.in. zakazaną w Związ­
ku Radzieckim powieść „Sobór”. 
Moskwa zablokowała wydanie tej 
książki w innych krajach socjali­
stycznych. Zaś „Sobór”, wydany z 
inicjatywyjarosława Iwaszkiewicza, 
stał się w Polsce prawdziwym best­
sellerem .

Sam Ołeś G onczar o sobie 
pisał tak : Jestem  człowiekiem o 
prozachodniej orientacji. Taka 
jest struktura mojej duszy”.

Pisarz zachwycał się polską 
literaturą i dobrze rozumiał jej 
pozytywny wpływ na lite ra tu rę  
ukraińską.

10 lutego 1985 roku
„Czytam <Pana Tadeusza> w 

tłumaczeniu Ryskiego. Wspania­
ły przekład, ale ja k ie  wspaniały 
pierwowzór. Chyba po raz pierwszy 
odkryłem dla siebie wielkość Mic­
kiewicza. A ja k że  współcześnie 
brzmi ten tekst! Morze miłości do 
Ojczyzny; leszczyna, marchew, a 
nawet łopian -  wszystko to staje 
się cudowną poezją. A do tego 
jeszcze ten wspaniały humor, któ­
ry ubogaca pełną tęsknoty twór­
czość poety. [...]

[...]  Rylski, w procesie formo­
wania swojego warsztatu poetyc­
kiego, z całą pewnością odczuł na 
sobie wpływ <Pana Tadeusza>. 
Bez szkoły Mickiewicza, bez szkoły 
Puszkina byłby on zupełnie innym 
poetą. ”

Polska kultura była dla Ole­
sia Gonczara źródłem  wiary we 
wspaniałą przyszłość Polski.

28 listopada 1980 roku
„Wieczorem w polskim konsu­

lacie kilku z nas otrzymało nagro­
dy Ministerstwa Kultury Polski. 
Potem odbył się pokaz film u  
Andrzeja Wajdy „Panny z Wilka”, 
którego scenariusz powstał w opar­
ciu o powieść Jarosława Iwaszkie­
wicza. Morze poezji. W  niezwykle 
delikatny sposób, tak, ja k  zrobił by 
to sam Czechow, odtworzono życie. 

Jest to dowód na to, że sztuka może 
odkrywać głębiny, moralne głębiny 
narodu. Jestem dumny z Polaków. 
Być może to właśnie oni zapocząt­
kują duchowe odrodzenie Europy, 
gdzieś tutaj, u schyłku XX wieku?”

Pisarz zachwycał się Polską.

27 września 1972 roku
„Słucham bezgranicznie pięk­

nego poloneza Ogińskiego i przy­
pomniałem sobie opowieść pewne­
go mojego znajomego, który nieda­
wno powrócił z Polski.

W W arszawie odbudow ują  
zam ek królew ski. Państwo nie 
wydaje na ten cel ani jednej zło­
tówki. M łodzież pracuje społe­
cznie, bezpłatnie. Na rusztowa­
niach wszyscy -  dziew częta  i 
chłopcy -  ubrani są w stroje ludo­
we. Na oczach całego narodu  
odbudowywana jest sława i chwa­
ła narodu.

Jakież to szczęście dla narodu, 
że może on widzieć taką młodzież 
i wiedzieć, że taką młodzież ma. ”

Ołeś G onczar upatryw ał w 
Polsce wzór dla Ukrainy.

4 marca 1988 roku
„Przypomniałem sobie, ja k  w 

Polsce obchodzono 1000-lecie języ­
ka polskiego. Jarosław Iwaszkie­
wicz, który z tej okazji wygłaszał 
przemówienie, uklęknął na kola­
na. Język ojczysty wart jest takie­
go gestu. Język i kościół — to dwie 
siły, które nie pozwoliły Polsce zgi­
nąć i na których trzyma się ona i 
dzisiaj. Oto nad czym warto się 
zamyślić. ”

3 stycznia 1994 roku
„Myślę teraz o przyjaźni Szew­

czenki z Polakami w Orenburgu. 
Ileż człowieczeństwa było w tej przy­
jaźni! Różnice w wyznawanych reli- 
giach nie przeszkadzały jej. Odrzu­
cono historyczne kłótnie. Jedyny bóg 
-  bóg braterstwa — czuwał nad  
nimi. Polacy w Orenburgu zadzi­
wiają swoją jednością; łączy ich nie 
tylko kościół, ale także duch „pol­
skości”, wzajemna wierność, brak 
zdrady...

Dlaczego w naszej historii tyle 
było zdrad? Dlaczego taką siłę ma 
zazdrość, na którą jednym głosem 
skarżą się dzisiaj nasi i rosyjscy 
farmerzy? Nie mogę sobie wyobra­
zić, by Polak lub Łotysz podpalił 
sąsiada tylko dlatego, że ten jest 
od niego bogatszy! A przecież nie 
zawsze byliśmy tacy! U kraina  
dawniej, jeszcze za czasów Skifów, 
dobrze w iedziała, co to brater­
stw o, w ied zia ła , co oznacza  
ludzka solidarność... A może to 
wiara katolicka lepiej uczyła tych 
wartości?

Nasi milusińscy
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TESTAM ENT  
Olesia Gonczara

Myśli, myśli... Ale w jakże natu­
ralny sposób dostał się do środo­
wiska innowierców-Polaków pra­
wosławny Szewczenko! Jakieś siły 
wyższe, „ponadkonfesyjne” połą­
czyły ich. A może to właśnie był sam 
Bóg!”

27 września 1973 Ołeś G on­
c z a r  z a n o to w a ł, że p e w ie n  
Polak pow iedział:

„Cóż by to było, gdybyśmy 
mieli polityczny rozum i utworzy­
li unię trzech narodów -  Koro­
ny, Rusi (Ukrainy) i L itw y ...”.

28 sierpnia 1987 roku G on­
czar był przejazdem w Warszawie. 
Dwugodzinna przerwa w podró­
ży jeszcze  raz zm usiła go do 
zamyślenia się nad stosunkami 
panującymi między naszymi naro­
dami:

„Tak sobie myślę:Jak tragiczne 
były losy naszych narodów. Wojny 
bratobójcze, kłótnie historyczne, 
brak mądrych, dalekowzrocznych 
liderów -  wszystko to wycieńczyło 
i wykrwawiło obydwa narody i 
p ra w ie  doprow adziło  do ich  
upadku.

W yobraźcie tylko sobie, w 
jak im  kierunku nastąpiłby rozwój 
historyczny, gdyby w odpowied­
nim czasie stworzono równopra­
wną, prawdziwie braterską pol­
sko-ukraińską federację, ja k ież  
potężne byłoby to państwo w Euro­
p ie ! J a k ą  ku lturą  mogłoby się 
szczycić... A  tak? Głupie ambicje, 
zachłanność, żądza władzy, wie­
czne ko n flik ty  -  to wszystko  
wykrwawiło nas”.

Ołeś Gonczar analizuje sytua­
cję m iędzynarodow ą i wyciąga 
wnioski.

1 listopada 1993 roku
„Moskiewscy szowiniści nigdy 

nie pogodzą się z utratą Ukrainy. 
Agresję i przekonanie o własnej 
mesjańskiej roli mają oni we krwi. 
Więc ja k  się przed nimi bronić? 
Ukraina musi szukać wspólników 
w Europie Zachodniej (dla Europy 
Zachodniej Rosja to także potencjal­
ny wróg, ponieważ jest ona następ­
cą ord Batyja i innych azjatyckich 
chanów).

Ukraina powinna zawiązać 
federacjęz Polską! A być może również 
z Czechami i Słowakami... Realiza­
cja tej idei powinna stać się strategi­
cznym „super” zadaniem w XXI wie­
ku! W  tym upatrywać należy ratu­
nek przed północnym potworem. ”

Czytelnicy pisarskiego dzien­
n iczka  odkryw ają d la  s ieb ie  
z u p e łn ie  n ie z n a n e g o  O lesia  
Gonczara.

3 stycznia 19994 roku
„ Wybacz mi, mój prawosławny 

Boże, te nocne myśli... Nie wiem, 
gdzie jest Ciebie więcej: w prawo­
sławnych chramach czy w kościo­
łach... Być może ju ż  dawno temu 
Ukraina powinna była stać ńę  kra­

jem  katolickim i utworzyć z Polską 
państwo federacyjne? Wówczas nie 
przelano by morza niew innej 
krwi!..

Tylko że ślepota szlachty nie poz­
woliła jej wówczas wyzbyć się włas­
nej pychy i sprzymierzyć się z Polską 
na zasadach równoprawności...

A jeszcze i teraz zarówno u nich, 
jak  i u nas brak pełnego zrozumie­
nia idei, że tylko w federacji, tylko 
w braterskiej wspólnocie upatrywać 
należy ratunku dla obu narodów... 
Aby chociaż w XXI wieku nie prze­
lała się krew!

Anatol ZBOROWSKI
(Tłum. D. Jaworska)
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GOSPODARKA POLSKA 
w fa z ie  wzrostu

Ekonom ia

P olska weszła w drugi rok 
członkostwa w Unii Euro­

pejskiej z dobrymi wynikami gospo­
darczymi roku 2004, a tendencje 
dalszego wzrostu kontynuowane są 
w obecnym roku. Potwierdzają to 
dane analityczne Rządowego Cen­
trum  Studiów Strategicznych za 
okres 1 półrocza br. oraz prognozy 
na koniec roku 2005.

Do najbardziej charakterysty­
cznych zjawisk, jakie miały miejsce 
w gospodarce polskiej w I półro­
czu zaliczyć należy:

■ wzrostprodukcjiprzemysło- 
wej do 2,3% w II kwartale,

■ wzrost produkcji budowla- 
no-materiałowej do około 10%,

■ wzrostprzewozówtranspor- 
tem samochodowym do 15,6%.

Tej ożywionej działalności -  
towarzyszył:

• spadek inflacji z 3,6% w I 
kwartale do 2,3% w II kwartale, co 
wpłynęło na wzrost siły nabywczej 
wynagrodzeń,

• nadal szybszy wzrost ekspor­
tu towarów niż importu,

• systematyczna, acz powolna 
poprawa sytuacji na tynku pracy.

Spotkania z Adamem

Mojemu przyjacielowi, 
Andrzejowi z  Czerńca 81 — 
dedykuję

„To było największe draństwo” 
-  powiedział Jacek spotkanemu po 
kilkudziesięciu latach od rozstania 
swojemu przyjacielowijanowi. Wła­
ściwie, w chwili tego spotkania, 
Jacek był JACK’iem, a Jan -  JOHNEM, 
bo spotkanie to miało miejsce w 
Ameryce, w której obydwaj ci pano­
wie byli dawno już temu zaprzysię­
żeni sztandarowi USA.

Jacek iJan studiowali za młodu 
fizykę w Polsce. Przyjaźnili się śmie- 
jąco, zgłębiali wiedzę w naukowych 
bibliotekach, bywali w klubach jaz­
zowych, kochali piękne dziewczy­
ny, pijali dobre wina, tańcowali luź­
no i z przyciskiem.

Kiedyś coś pękło w ich życiu. 
Nieprzeciętne mózgi i dusze nie 
przystawały do prymitywnej rzeczy­
wistości. I to nie tylko do tej „madę 
in USSR”, ale także własnej -  śro­
dowiskowej. Wielokrotnie ze sobą 
rozmawiali na poważne tematy, ale 
zawsze zjakimiś „hamulcami”, któ­
re nie pozwalały im całkowicie się 
otworzyć. Udawali przed sobą, że 
można żyć w „układach” -  wy­
myślonych w końcu nie przez nich. 
Obydwaj pochodzili z rodzin, w któ­
rych „Bóg, H onor i Ojczyzna” mia­
ło być twardym hasłem -  wyznaczni­
kiem stylu życia. Jednak ni jeden, ni 
drugi nie był pewien -  obserwując 
prozę życia swych rodziców -  czy 
aby nie jest to tylko piękna fraza 
słowna?

Janowi, jako jedynakowi, żyło 
się łatwo. Jacek , młodszy b ra t 
Tadeusza, nie wiedział w dzieciń­
stwie, że jego ojciec był podwójnym 
„narcyzem” -  wielbił tylko siebie i 
p ierw orodnego syna, w którym 
upatrywał swoje drugie „ego”. Prze­
żywał upokarzające sceny, kiedy to 
ojciec karcił Tadeusza za to, że ten 
miewał gorsze postępy w nauce od 
jego „tytularnie” głupszego, młod­
szego brata. Jacek nie mógł znać 
dziwacznie swoistej h ie ra rch ii 
rodzinnej, bowiem narcyzm jego 
ojca nie rzucał się w oczy. Ujawniał 
się w sposób oczywisty rzadko -  na 
przykład w pięknosłowiu wobec 
kochanki czy klakierów w nobliwej 
kawiarni miejskiej... Matkajacka -  
nieszczęśliwie kochająca „mimo 
wszystko” swego męża -  zrobiła z

Dla ilustracji tych zjawisk i ten­
dencji można podać kilka przykła­
dów'. Najszybszy wzrost produkcji, w 
granicach 6-14%, odnotowano w 
p ro d u k c ji maszyn i u rządzeń  
(13,7%), instrumentów medycznych 
i optycznych (9,8%), wyrobów z 
metali (7,5%), sprzętu i urządzeń 
RTV i telekomunikacyjnych (6,4%).

Odnotować trzeba korzystne 
zmiany strukturalne na rzecz dzia­
łów i grup uznawanych za nośniki 
postępu technicznego (wzrost pro­
dukcji o 5,6%, udział w ogólnej pro­
dukcji przedsiębiorstw -16,1 %). W 
maju i czerwcu br. dynamika sprze­
daży detalicznej wynosiła odpowie­
dnio 5,5 i 8,8% w porównaniu do 
2004 roku.

W roku 2005 wzrost globalnej 
produkcji rolniczej wyniesie około 
2% wobec 7,3% w 2004 r., alejest to 
rezultat przede wszystkim suszy trwa­
jącej od III dekady czerwca, stąd np.

młodszego syna narzędzie do repe­
rowania. .. Czego? Małżeńskich nie­
powodzeń? A może sama była też 
narcystyczna? Aby zrozumieć tę 
bzdurę, trzeba dopowiedzieć: tak 
jak wielce byli wykształceni rodzice 
Jacka i bardzo zadbany intelektual­
nie Tadeusz, tak byli oni nieprzyz­
woicie egoistyczni -  nie dostrzegali 
tego, że prócz nich byłjeszcze ktoś 
w rodzinie, o kogo uczucia warto 
było zabiegać, choćby dlatego, że 
chciał być kochany.

Jan  wyemigrował na Zachód z 
własnej, niepohamowanej woli. Nie 
dla pieniędzy-jakojedynak z zamoż­
nej i ustosunkowanej rodziny, mógł 
tkwić w PRL-u i „ustawić” się wjakiejś 
prestiżowej instytucji, na przykład w 
Polskiej Akademii Nauk. Natomiast 
Jacek- po prostu uciekł! Oczywiście, 
jako silny charakterem i zdrowy fizy­
cznie nie zatracił się. W każdym miej­
scu swej życiowej geografii nie mógł 
skryć wartości intelektu i ducha -  
takowe są dostrzegane lepiej, aniżeli 
stan kont bankowych. Miał pewne 
kłopoty w momentach, w których 
spodziewano się od niego silnego afir- 
mowania profesjonalnego znawstwa 
i rewolucyjnych poglądów. Nie popa- 
dałjednak z tych powód w depresję
-  znał swoje usposobienie: wielką 
chęć tworzenia czegoś oryginalne­
go, ale nie na siłę. Przy tym nie mógł 
być naukowcem, ponieważ miał i 
specyficzny tem peram ent- olbrzy­
mi dynamizm w działaniu, połączo­
ny ze swobodnym stylem bycia; to 
nie sprzyjało zjednywaniu sobie 
ewentualnych protektorów. Swoje 
życiowe miejsce znalazłjackjako pod- 
różnik-reportażysta.

John, po latach pracy najednym 
z amerykańskich uniwersytetów, 
osiągnął status dostępny inteligentom 
spokojnym i upartym. Nie znaczy to, 
że stał się kimś wyjątkowym, wybitnym
-  ot, został jednym z wielu mało zna­
nych profesorów.

Zderzeniejohna zjack’iem było 
nieoczekiwane przez obydwóch. Tak 
się zdarzyło, że reportaż Jacka z 
pewnych tragicznych wydarzeń w Azji 
stał się bardzo głośny. Autora zapro­
szono na sympozjum poświęcone 
temu wydarzeniu do miasta, w któ­
rym żyłjohn. Dzięki temu starsi pano­

zbiory zbóż będą niższe o 6-10%, 
warzyw gruntowych o około 6%, a 
owoców z drzew -  o 13-20%.

Alej uż w produkcji mięsa -  tak 
wołowego, jak  i wieprzowego -  
możliwości eksportowe będą nadal 
duże, szczególnie na rynki unijne, 
gdzie występuje przewaga popytu 
nad podażą. Przewidywany spadek 
zbiorów zbóż nie spowoduje wzro­
stu ich cen z uwagi na rekordowo 
wysokie zapasy ubiegłoroczne i sta­
bilne zapotrzebowanie na pasze.

Podobnie jak  w roku ubiegłym 
czynnikiem dynamizującym gospo­
darkę pozostaje eksport, który w I 
półroczu rósł szybciej (o 20,5%) od 
importu (o9,l%),awzwiązkuztym 
ujemne dla Polski saldo wymiany 
towarowej zmalało z 5,4 mld euro 
przed rokiem do 3,3 mld euro. 
Ponad 70% wymiany towarowej 
przypada na kraje UE. Na rynek unij­
ny skierowano 78,8% towarów (o

15,1% więcej niż przed rokiem), a 
zakupiono 67,3% ogółu importowa­
nych towarów. Głównym partnerem 
na tym rynku są Niemcy, na które 
przypada 29% globalnego ekspor­
tu i 24,6% importu. Spośród kra­
jów Europy Środkowo-Wschodniej 
największym partnerem handlowym 
jest Rosja (7 miejsce na liście par­
tnerów) , do której w okresie 5 mie­
sięcy br. eksport wzrósł aż o 67,4%.

Z innych danych wynika, że z 
miesiąca na miesiąc spadała stopa 
inflacji -  z 4,4% w grudniu ub. roku 
do 1,4% w czerwcu (w stosunku do 
czerwca 2004 r.).

W czerwcu br. w stosunku do 
grudnia ub. roku polska waluta 
umocniła się w stosunku do euro i 
osłabła w relacji do dolara. W koń­
cu czerwca kursy wynosiły: 1 euro -  
4,04 złotych, 1 USD -  3,34 złotych.

Warto też wiedzieć, że w obec­
nym roku minimalna płaca podwyż-

Mikołaj Oniszczuk

szona została do 849 zł, a przecięt­
ne wynagrodzenie w gospodarce 
narodowej w I kwartale br. wynosi­
ło 2415 zł (około 800 USD).

Następuje też stopniowy spa­
dek liczby bezrobotnych i stopy 
bezrobocia. Stopa bezrobocia 
spadła w połowie br. do 18% 
(2,8 min osób), wobec 19,4% przed 
rokiem i 19,7% w roku 2003.

Według prognoz RCSS -  pro­
dukt krajowy brutto wzrośnie w 
2005 r. o 3,8%, produkcja sprzeda­
na przemysłu o 5%, a rolnicza o 
1-2%, eksport o 13%, a import o 
10% (w ujęciu płatniczym), nakła­
dy inwestycyjne o 8,1%, ceny towa­
rów i usług konsumpcyjnych (śre­
dnie roczne) o 2%, a w relacji gru­
dzień do g ru d n ia -o  1%.

Można więc powiedzieć, że pol­
ska gospodarka ma się dobrze.

M ikołaj ONISZCZUK

Adam Jerschina

cerze tych dwoje chwiejnych ludzi 
-  pchali przed sobą duży dziecinny 
wózek z bliźniakami bardzo podob­
nymi do taty, mojego kolegi. Byli 
szczęśliwi, ja  także -  ich rozumy wró­
ciły z majtek na swoje miejsca.

John, po wysłuchaniu opowie- 
ścijacka, zrezygnował z pozy uczo­
nego. Nie doczekał się „triumfu”. 
Powiedział: „Tak, masz rację Jacku, 
to było największe draństwo -  wtła­
czanie ludzi w kanały kretyńskich 
zachowań; ale czy teraz tam, czy tu, 
jest mądrzej?”Jack zamyślił się krót­
ko i rzekł: „Na pewno tak, dla tych 
Bożych dzieci, które umieją mąd­
rze korzystać z dwóch przynajmniej 
n a tu ra ln y ch  darów, jak im i są 
TALENT i WOLNOŚĆ”. John i Jack 
pożegnali się zdawkowo standardo­
wym toastem: „za przyjaźń”.

John pozostał w knajpie, by przy­
ćmić swą głupią rozterkę -  czy aby 
opowieść Jack’a nie była prawdą 
wymierzoną w niego? Bo przecież i 
on miał podobną historię z żoną! I 
do dziś nie wie, czy miała ona mokry 
finał? Jacek, mimo późnej pory, przy­
stąpił w swoim domu do pracy -  uko­
chanej roboty twórczej, do pisania. 
Kładąc przed sobą czystą kartkę 
papieru uśmiechnął się -jak  zwykle 
w przykrych chwilach, rzekł do sie­
bie: „Tabula rasa” będzie za chwilę 
zapisana, otrzyma życie, którym i ja  
będę się cieszyć. Ale tym razem, aby 
powstało nowe, ciekawe i czyste 
życie, trzeba było Jack’owi wygnać z 
głowy Johna. Zaparzył więc sobie 
mocną herbatę i „zaaromatyzował” 
ją  śliwowicą. Wlewając do szklanki 
parę kropel tego przedniego trun­
ku wspomniał milo swego przyjacie- 
lajędrka -  bezpretensjonalnego i 
mądrego górala z Karpat, u które­
go często gościł i degustował śliwo­
wicę zjego śliwek.

Pomyślał Jack: „Trzeba odwie­
dzić Jędrusia i pooddychać pięknem 
tamtejszych gór”.

Adam  JERSCHINA

Oddychać p ię k n e m  s e r
wie, kiedyś młodzi przyjaciele, mogli 
uścisnąć swe dłonie. Jack był skrom­
ny, jak zwykle, i zmitygowany- stanął 
przecież przed obliczem profesora. 
John natomiast wyczulony na siebie i 
otoczenie, ajednocześnie zaskoczo­
ny niespodziewanym gwiazdorstwem 
Jack’a, przybrał pozę nijaką.

Po zakończeniu sympozyjnego 
dnia przyjaciele podążyli do zacisz­
nego „night-club’u”. Wypili po kil­
ka koniaków, dla odblokowania 
zahamowań, i zaczęli rozmawiać. 
Jednak nie wprost -  inteligentne 
twarze, uszlachetnione zmarszczka­
mi pochodzenia zapewne nie tylko 
fizjologicznego, nakazywały ważyć 
słowa. John  stwierdził luźno, acz 
wyraźnie nieszczerze, że „nie zrobi­
li właściwie niczego istotnie warto­
ściowego w swoim życiu”. Na kwaś­
ną minę Jack’a dodał: „No, może 
cenne jest to, że noszę w pamięci 
pewną tajemnicę, której odkrycie 
mogłoby cię powalić”.

Jack nie spodziewał się „szacho­
wych” zmagań. Sądził, że porozma­
wiają poważnie o przeszłości -  prze­
cież dał temu początek w przerwie 
sympozjum wspominając draństwo, 
będące powodem ich emigracji. 
Czymże to John  -  myślał Jack -  
zamierzał przyćmić chwilowy sukces 
przyjaciela, który absolutnie odrzu­
cał pseudointelektualne gierki w 
tej, ijakiejkolwiek innej, rozmowie? 
Czyżby tym, że Jan był kiedyś świad­
kiem niewierności żonyJack’a, z któ­
rą ten rozszedł się z powodu nie 
tylejej nielojalności, ile prymityw­
nych cech charakteru i kurzego 
mózgu? Rozmowa nie kleiła się; całe 
szczęście, że koniak był smaczny i 
wentylacja lokalu doskonała. Jacek 
nauczył się w Ameryce żyć specyfi­
cznie -  robić dobrą minę nawet do 
złej gry, nie wchodzić pochopnie w 
poufałości, intensywnie realizować 
swój talentjako przyjemny obowią­
zek wobec Boga i tych ludzi, którzy 
stworzeni zostali na Jego podobień­
stwo. Miał świadomość traconego 
kiedyś czasu, ale od m om entu 
„zmądrzenia” -  odróżniania móz­
gów od przewodów pokarmowych 
-w spaniale nadrabiał ów stracony 
czas. Teraz, podczas zderzenia się z 
Johnem , jego myśli popłynęły w

przeszłość. Usilne starania byłego 
przyjaciela o zadanie mu pytania a 
propos zwiastowanej tajemnicy były 
Jackowi obojętne -  po co wracać 
do świństw systemu odbierającego 
ludziom dusze i właściwe miejsce 
rozumu? Przypomniał sobie nagle 
pewne wydarzenie i parsknął śmie­
chem. John zbaraniał -  Z czego się 
śmiejesz?

A, wiesz — rzekł Jack -  wspo­
mniałem takiego kolegę, jeszcze z 
Polski, który wespół ze swą tempe­
ram entną żoną zaprosił mnie kie­
dyś najakieś idiotyczne im ienino­
we pijaństw o do dansingow ej 
restauracji. No cóż, ja  wprawdzie 
nienawidzę pustosłowia przy obfi­
cie zastawionym stole oraz obo­
wiązków towarzyskich w byle jakiej 
kompanii, ale czegóż nie robi się w 
związku z konwenansami. Dorod­
na pani krygowała się, a jej mąż zapi­
jał swoje smutki. W chwili, gdy uzna­
łem, że dość już głupkowatej gry, 
dałem sygnał do powrotu w domo­
we pielesze. Rozbawiona pani 
chciała tańczyć, ajej mąż -  pić. Za­
pchałem bzdurne towarzystwo w 
taksówkę i zawiozłem pod ich dom. 
Mój nie dopieszczony kolega nale­
gał na przedłużenie wieczoru w 
moim domu. Uległem prośbie i 
natychmiast pożałowałem tego, bo 
ów bezceremonialnie pozbył się 
żony. Gdy znaleźliśmy się w moim 
mieszkaniu, koleżka zachełpił się 
bełkotliwie sobą: „Niech nikt nie 
sądzi, że pozwolę swej żonie na 
zdradzanie MNIE!” Spytałem: „Za- 
kładaszjej pas cnoty?”. Pijany idio­
ta wyciągnął z kieszeni pęk kluczy i 
triumfalne obwieścił: „Zamknąłem 
ją  w dom u”. Nalałem „zwycięscy" 
kielich wódki, potem drugi i następ­
ne. Położyłem pijanego do łóżka, 
wyciągnąłem klucze zjego portek i 
pojechałem do biednej połowicy 
„bohatera”, aby przywrócić jej wol­
ność. Na miejscu zasygnalizowałem 
siebie, otwarłem drzwi i ... ujrzałem 
gołą propozycję. Okryłem nietrzeź­
wą szlafrokiem i oświadczyłem, że 
nie korzystam z seksualnych usług 
żon swoich kolegów'. Wróciłem do 
siebie. Rano zrobiłem skacowane­
mu kawę i z ulgą go pożegnałem. 
Po jakimś czasie spotkałem na spa­
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Z “Albumu królów polskich”
Drodzy Czytelnicy. Proponujemy przedostatni już odcinek 

kroniki monarchów Polski. Dziękujemy wszystkim -  tym, któ­
rzy z aprobatą przyjęli tę stałą pozycję i starannie wycinali 
każdy z odcinków, tworząc z nich całą książkę, a także tym, 
którzy od noworocznego numeru 200 (2003 r.) cierpliwie 
przeglądali ten reprint antykwarycznej edycji „Albumu kró­
lów polskich” znakomitej oficyny Karola Miarki.

S yn m łodszy S tanisław a 
Poniatowskiego, kaszte­

lana krakowskiego i Konstancji, 
i księżnej Czartoryskiej, kaszte­
lanki wileńskiej. U rodził się w 
Wołczynie, w województwie brzes- 
ko-litewskim d n ia  17 stycznia 
1732 roku. Stolnik i wielko-litew- 
ski poseł nadzwyczajny Rzeczy­
pospolitej Polskiej przy dworze 
p e te rsb u rsk im , o b ran y  został 
królem pod Wolą dnia 7 wrześ­
nia 1764 r., koronowany w War­
szawie dnia 25 listopada 1764 r.

Złożył koronę przez akt zrze­
czenia się w G rodn ie  dn ia  25 
lis to p a d a  1795 r. B ezżenny, 
um arł r. 1798 w P e te rsbu rgu , 
pochowany w kościele św. Kata­
rzyny, księży Dominikanów.

Stanisław August Poniatow­
ski został wybrany kró lem  na 
życzenie carowej, Katarzyny II. Z 
wyboru nie było zadowolone ani 
stronnictw o „hetm ańskie”, ani 
„ ro d z in a ”. P ierw si, bow iem  
zamierzali na tronie osadzić het­
mana Branickiego, drudzy, nie­
chętni stolnikowi litewskiemu -  
taką g odność  nosił S tanisław  
August przed elekcją -  chętnie 
widzieliby na tronie ks. Augusta 
Czartoryskiego lub je g o  syna. 
Koronacja odbyła się w Warsza­
wie r. 1764 z wielką wspaniało­
ścią. Nie podobało  się je d n a k  
Polakom, że ich m onarcha nie 
był ubrany po polsku, ale z nie­
miecka, czy z francuska, w opię­
tej kamizeli, spodniach atłaso- 

* wych, pończochach i białych trze­
wiczkach! Na głowie miał wielką 
upudrow aną perukę.

Z natury zdolny, gruntownie 
wykształcony, posiadał ogładę 
towarzyską i znajom ość świata, 
nabytą przez podróże i pobyt na 
dworach m onarszych. Słodyczą 
i wdziękiem  obejścia ujmował 
sob ie  o to c z e n ie . R ozsądny  i 
dowcipny posiadał dużo poczu­
cia piękna. Za to ch arak te rjeg o  
dużo pozostawiał do życzenia. 
Chwiejny w d z ia łan iu , pozba­
wiony był zupełnie wytrwałości. 
Jako król mając wielkie potrze­
by i wydając wiele, bez skrupu­
łu sięgał do worka posła rosyj­
skiego. Tym sposobem  pozba­
wił się zupełn ie  sam odzie lno ­
ści. Nie umiał się oprzeć żąda­
niom posłów rosyjskiego i prus­
kiego, a co gorsza n ie  um iał 
położyć tamy swawoli n a ro d u  
sz la c h e c k ie g o . Co m ó g ł, to 
robił, jak  mógł, tak dźwigał siły 
narodow e, dążąc ustaw icznie 
do poprawy stosunków.

Założył szkołę kadetów, z któ­
rej w ychodzili n a jznakom itsi 
ludzie  owych czasów, krzewił 
oświatę, popierał mężów uczo- 
nych/w ich usiłowaniach na polu 
даикі, sprow adzał z zagranicy 
malarzy i rzeźbiarzy, zakładał fa­
bryki b ron i, urządził na nowo 
m ennicę, zam kniętą od czasów 
Jana III. Dzięki tym usiłowaniom 
króla, w pracy w spom aganego 
przez Czartoryskich, zaczęły się 
dźwigać z upadku wsi i miasta.

Największą zasługą króla jest 
popieran ie  literatury, czyli piś­
m ienn ic tw a n a ro d o w eg o . Na 
polu poetycznym zajaśniały takie 
nazwiska, jak  Ignacego Krasic­

kiego, Stanisława Trembeckiego, 
F ran c iszk a  K arp ińsk iego . Z 
zachęty króla pisze „Historię pol­
ską” Biskup Adam Naruszewicz.

Do zupełnej poprawy stosun­
ków w Polsce i do dźwignięcia 
kraju z upadku  nie dopuściły 
jed n ak  państwa ościenne. Posło­
wie ich mając za sobą siłę zbroj­
ną, coraz zuchwałej i natrętniej 
m ieszają się do spraw Polski; 
podburzają szlachtę polską na 
magnatów, tych znowu na szla­
chtę, poruszają sprawy niekatoli­
ków i luteranów, biorąc ich inte­
resy w swoją opiekę. Wreszcie 
zbiera się szlachta z inicjatywy 
posła  rosyjskiego R ep n in a  w 
Radomiu roku 1767 i tam zawią­
zuje konfederację, czyli związek 
pod  p rzew odnictw em  księcia 
K arola Radziwiłła „Panie Ko­
chanku”, dla rzekomej obrony 
„złotej wolności szlacheckiej”, i 
dla pozbycia się króla, który wjej 
m niem aniu nastawa! na tę wol­
ność. Zaślepienie szlachty było 
wielkie. Nie widziała, że wolność 
w tej postaci, jaka  wówczas była, 
prowadziła Ojczyznę do upadku 
i do rozbioru przez czyhających 
n a ń  sąsiadów. K o n fed erac ja  
radom ska skończyła się upoko­
rz e n ie m  uczestn ików . Poseł 
rosyjski, R epn in , otoczył salę 
posiedzeń wojskiem i rozkazał 
K onfederatom  podpisać doku­
m ent, w którym carową Katarzy­
nę uznają  o p iek u n k ą  Polski, 
przyrzekając iż niczego w Polsce 
nie przedsięwezmą, co by sprze­
ciwiało się jej woli.

Gwałty R e p n in a  oburzyły  
szlachtę. Na najbliższym sejmie, 
który zbierał się w Warszawie, 
postanowiono dać temu oburze­
niu wyraz. A kiedy przeciwnicy 
brali na sejmie górę, wówczas 
R epnin kazał porwać ich przy­
wódców i wywieźć w głąb Rosji, a 
byli niemi Kajetan Sołtyk, Biskup 
Krakowski, Józef Załuski, Biskup 
Kijowski, Wacław Rzewuski, het­
m an  i syn je g o  Sew eryn. Na 
przedstawienie króla odparł but­
ny R epn in , że za swoje czyny 
od p o w ied z ia ln y m  je s t  tylko 
przed carową Katarzyną, mimo 
tych gwałtów rosyjskich sejm 
obradował dalej i uchwalił to, co 
było życzeniem carowej.

Skoro Biskupów i senatorów 
porwano do niewoli, zdarzyło się, 
że A dam  K rasińsk i, B iskup 
Kamieniecki również mający być 
wywieziony, zdo ła ł zawczasu 
umknąć z Warszawy; pojechawszy 
tedy do cesarza austriackiego i 
króla francuskiego, błagał, aby 
pomagali Polakom w ich wielkiej 
krzywdzie, a sami będąc katolika­
mi, ujęli się za poniewierkę świę­
tej Religii. Ci królowie obycza­
jem  pańskim przyrzekli pomoc, 
ale nic nie zdziałali.

Krasiński widząc tedy, że go 
tylko łudzą, wolał na własnej sile 
polegać. Jakoż wielu dobrych 
Polaków wpadło na myśl, że już 
największy czas, aby wroga z kra­
ju  wypędzić. Toteż w m ieście 
Barze zebrało się kilka tysięcy 
szlachty i zawiązali konfederację, 
m ającą na ce lu  o b ro n ę  wiary 
katolickiej i wolności polskiej. 
Równocześnie wydano pismo do
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wszystkich Polaków, wzywając ich, 
aby się brali do broni za wiarę św. 
i Ojczyznę.

Na ten odgłos w bardzo wie­
lu miejscowościach Polski poza- 
wiązywały się inne konfederację, 
które wszystkie jed n ą  miały naz- 
"Wę „K o n fed erac ji B arsk ie j”. 
Dowiedziawszy się o tym król Sta­
nisław w Warszawie bardzo się 
zakłopotał, gdyż spostrzegł, że to 
z jego winy powstało takie zabu­
rz e n ie . N ie 
w iedział, co 
robić -  czy trzy­
mać z K onfe­
deratami, bro- 
n i ą c у m i 
Ojczyzny, czy z 
Rosją, która go 
na tronie osa­
dziła? O state­
cznie zwrócił 
się do silniej­
szych -  t.j. do 
Rosji.

T y m c z a ­
sem Konfede­
raci sposobili 
się do obrony, 
mieli oni wie­
lu  zacnych  i 
tęg ich  lu d z i, 
ja k  s ied m iu  
Pułaskich,Joa­
ch im a P o toc­
kiego, Krasiń­
skiego, którzy 
własne m ająt­
ki i osoby po­
święcili na obronę Ojczyzny. Ale 
większy nad wszystkich, bo słyną­
cy z świątobliwości, był między 
nimi ks. Marek z zakonu Karme­
litów, w miasteczku Berdyczowie, 
który kazaniami swymi zapalał do 
walki za Ojczyznę a duchem  wie­
szczym przepowiadał Polsce wiel­
kie cierpienia, lecz i szczęśliwą 
dolę.

Dla zgniecenie K onfedera­
cji za radą Repnina, a zgodą kró­
lewską i senatu wysłano wojsko 
rosyjskie i polskie. Bar i Berdy­
czów, w których to miastach zam­
knęli się zebrani, szturmem zdo­
byto przez generałów rosyjskich 
Apraksyna i Kreczetnikowa. Na 
tych zwycięstwach nie poprzesta­
ła R osja , gdyż p rz e z  sw oich 
wysłanników i mnichów prawo­
sławnych wszczęła bunt hajdama­
ków i chłopstwa prawosławnego 
w południow o-w schodnich wo­
jewództwach. Bunt ten nazwany 
także „koliszczyzną”, m iał na 
celu wytępienie żywiołu polsko- 
katolickiego na Rusi. Na czele 
b u n tu  s ta ł ih u m e n  (p rz e o r)  
m o n a s te ru  m a tro n iń sk ie g o , 
M elchizedek Jaw orski, zaporo­
żec Maksym Żeleźniak i Gonta, 
se tn ik  Kozaków nadw o rn y ch  
wojewody kijowskiego Franciszka 
Salezego Potockiego.

M ordowano szlachtę, księży 
unickich i Żydów. W miasteczku 
H um aniu wymordowano 20.000 
zbiegłej tu ta j ludności o ko li­
cznej. Tymczasem król siedział w 
Warszawie ja k  malowany. W re­
szcie, gdy około 100.000 niewin­
nego ludu wyginęło od tych haj­
damaków, posłano  wojsko ko­
ronne na U krainę, do którego 
przyłączyły się także szeregi rosyj­

skie, aby ogółowi zamydlić oczy, 
że nie z ich poduszczenia ta rzeź 
powstała. Jaworski i Żeleźniak 
dostali się na Sybir a Gontę wśród 
mąk straszliwych stracono pod 
M ohilow em . Z pow odu  tych 
wypadków działalność konfede­
racji barskiej przeniosła się do 
województw północnych i środ­
kowych.

Co prawda Francja i Austria 
wspomagały Konfederatów bar­

skich, lecz pomoc ich tak była sła­
ba, że Konfederaci w końcu mog­
li tylko liczyć na siły własne.

D opóki K o n fe d e ra c i byli 
zgodni między sobą, mieli powo­
dzenie, gdy jednak  między nich 
w kradła się n iezgoda, zaczęli 
ponosić  klęski. Zaś w oczach 
Europy i własnego kraju dobili 
się czynem następującym : oto 
wydali odezwę, że składają z tro­
nu  Poniatowskiego, i w ślad za 
tym porywają króla w nocy dnia 3 
lis to p ad a  1771, gdy w racał w 
karecie do dom u i uwożą za mia­
sto. Królowi udało się wyjść cało, 
ale czyn ten dla celów konfede­
racji miał skutek zabójczy. Przy­
chylne Polsce państwa odwróci­
ły się od niej, wojska królewskie 
zaczęły ścigać konfederatów , a 
Rosja wysyłała schwytanych na 
Sybir. Tak skończyła się konfede­
racja barska, a nie osiągnąwszy 
zam ierzonego celu, pozbawiła 
naród wiary we własne siły. Naj­
większy b o h a te r  K onfederacji, 
szlachetny K azim ierz Pułaski, 
opuścił Polskę i udał się do Ame­
ryki, gdzie walczył za wolność Sta­
nów Zjednoczonych.

Tymczasem państwa ościen­
ne naradzały się nad rozbiorem 
Polski, do czego Rosję i Austrię 
nakłan iał król pruski. Ale ani 
carowa Katarzyna, ani cesarzowa 
austriacka, Maryja Teresa, na roz­
biór zgodzić się nie chciały. Gdy 
jed n ak  carowa pragnąca zagar­
nąć kraj cały dla siebie samej, 
zawikłana w wojnę z Turkam i, 
p o trzeb o w a ła  b e z s tro n n o śc i 
Austrii i Prus, zgodziła się osta­
tecznie na rozbiór Polski.

Austria zaś, obawiając się nad­
m iernego wzrostu Prus i Rosji,

przystąpiła również do akcji roz­
biorowej. Dnia 5 sierpnia 1772 
roku stanęła między tymi pań­
stw am i u g o d a , m ocą k tó re j 
Austria najprzód zajęła starostwo 
Spiskie (okolicę podtatrzańską) 
i piękny kraj położony pod góra­
m i k a rp ack im i, zwany Rusią 
Czerwoną i część Podola. Prusa­
cy zabrali województwa malbor- 
skie, chełm ińskie, pom orskie i 
część Wielkopolski około Note­
ci, gdy tymczasem Rosja wzięła 
Białoruś i województwo inflan­
ckie. Tak więc Ojczyzna nasza 
została o czwartą część obciętą.

Kiedy się to działo, król niby 
p rze s tra szo n y  zaczął wzywać 
pom ocy  in n y ch  m onarchów , 
lam entując że niesłusznie Polskę 
sza rp an o . Zw ołano sen a t, po 
powiatach odprawiano sejmiki -  
wszystko darem nie. Ponieważ, zaś 
mocarstwa biorące udział w roz­
biorze kraju, wymagały, aby trak­
taty podziałow e zatw ierdzone 
były przez sejm, więc pod bagne­
tami rosyjskimi wybrani zostali 
nieliczni posłowie.

Znalazł się także jeden wyrod­
ny Polak, Adam Łodzią Poniń- 
ski, sprzymierzeniec Rosji, który 
sprawami tak chciał pokierować, 
aby nie opierając się zaborowi 
trzech monarchów, podziękowa­
no im za to i przyznano, że dob­
rze zrobili. W tenczas Tadeusz 
Rejtan, oburzony takim bezpra­
wiem, wystąpił i zaklinał na rany 
ukrzyżowanego Chrystusa, aby 
dobrowolnie na taką hańbę nie 
przystawano. Nadarem nie! Gdy 
zaś nie widząc innej rady, rzucił 
się na progu izby, wołając, że zry­
wa sejm, zdrajcy wynieśli się do 
m ieszkania Ponińskiego i tam 
podpisali hańbę narodu, t.j. roz­
biór Polski.

Po tak okropnych wstrząśnie- 
niach w Ojczyźnie, ocknięto się 
ze snu i zaczęto radzić. Sam król 
począł się krzątać około naprawy 
rządu. W tym celu poprawiono 
ustawy, z a p ro w ad zo n o  nowe 
p o rząd k i i z ak ład an o  szkoły, 
chcąc szerzyć oświatę. Widząc 
ucisk wieśniaków, przemyśliwa- 
no, jak  im wolność nadać, a zara­
zem stworzyć dla nich sprawied­
liwość. Wskutek tego poprawia­
ło się ro ln ic tw o  i większy był 
dostatek chleba. Pod wpływem 
narodow ej oświaty stosunki w 
okrojonej Polsce poczęły się po­
prawiać: przemysł i handel się 
dźwigają, los ludu wieśniaczego 
staje się znośniejszy, ofiary na 
cele publiczne się mnożą, wojsko 
jakkolwiek nieliczne, ale wyćwi­
czone i dobrze uzbro jone, się 
organizuje.

O bok króla urzęduje Rada 
nieustająca, złożona z 30 senato­
rów i posłów. Ten błogi stan trwał 
lat 18. W roku 1788 zebrał się w 
Warszawie sejm, nazwany „wiel­
kim” albo „czteroletnim”. Po dłu­
gotrwałych naradach ogłoszono 
tedy nową ustawę, czyli konstytu­
cję 3 maja 1791 r. Ustawa ta orzek­
ła, że wszystkie religie mogą w 
Polsce bez przeszkody być wyzna­
wane; tron ma być dziedziczny-a 
władza królewska wzmocniona; 
po śm ierci Stanisława Augusta 
zostanie na tron powołaną rodzi­
na książąt saskich; mieszczanie 
zyskają równość ze szlachtą pod 
względem praw i przywilejów; lud 
wiejski bierze rząd w opiekę; zno­
si się „liberum veto” i zabrania 
ja k ic h k o lw ie k  k o n fe d e ra c ji. 
Ustawę tę zaprzysiągł król i naród 
uroczyście wśród wielkiego zapa­
łu w kościele katedralnym  św. 
Jana w Warszawie.

Zakończenie  
w  następnym  num erze
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C zy zeg a rek  na rękę  id z ie  s zy b c ie j na szc zy c ie  
g ó ry  c z y  u j e j  p o d n ó ża ?

Na szczycie wysokiej góry panuje ciśnienie znacznie wyższe 
od tego znajdującego się u jej podnóża. W rozrzedzonym powie­
trzu opory ruchu są mniejsze. Dotyczy to również mechanizmu 
zegarka. Zmniejszone opory ruchu jego balansu przy niezmien­
nej sile sprężyny powodują zwiększenie prędkości ruchu całe­
go mechanizmu. W rezultacie zegarek dobrze nastawiony u stóp 
góry, spieszy się na jej szczycie.

Dlaczego sam ochody cysterny mają 
przyczep ion y z  tyki łańcuszek wlokący się p o  ziemi?

Przy toczeniu się ogumionych kół cysterny po jezdni wynika 
tarcie, które wywołuje elektryzowanie się cysterny. Wytwarza się 
w ten sposób napięcie między stalowym korpusem cysterny a zie­
mią. Ogumienie samochodu izoluje ten korpus od gruntu i nie 
pozwala na rozładowanie. Gdyby nie było łańcuszka wlokącego 
się po drodze, napięcie to wzrastałoby w czasie jazdy i mogłoby 
wywołać iskrę. A wtedy wybuch paliwa byłby nieunikniony.

W c i ą g u  n a j b l i ż s z e j  d o b y :
" 3 tysiące, ton miodu wytworzą pszczoły. Można by nim 

posmarować kromkę chleba wielkości połowy Warszaw)'.
16,5 miliona mieszkańców globu będzie mieć urodziny.
35 tysięcy osób umrze z głodu, a 3 tysiące na malarię.
365 tysięcy osób urodzi się (umrze około 150 tysięcy).
380 ton masła wyprodukuje się w Polsce. Kostki (0,25 

kg) ułożone jedna na drugiej osiągnęłyby wysokość 45 kilo­
metrów.

750 tysięcy paszportów skontrolują polskie służby grani­
czne na wszystkich przejściach: drogowych, kolejowych, lotni­
czych i morskich.

Pan po siedemdziesiątce 
bierze ślub z osiemnastolet­
nią dziewczyną. Budzi to 
zdziwienie i komentarze.

- Przecież za dziesięć lat 
ona będzie miała lat 28, a 
pan co? - pyta świadek.

- Wtedy się z nią rozwiodę 
i znów się ożenię z osiemna- 
stolatką!

* * *

- N asza nauczycielka  
mówi sama do siebie, czy 
wasza też?

- Nie, nasza myśli, że jej 
słuchamy!

*  *  *

Przychodzi baba do leka­
rza:

- Bolało mnie, panie dok­
torze.

- A gdzie?
- Na dworcu głównym.
- Ale w którym miejscu?
- Na trzecim peronie.

* * *
Jasio przychodzi do do­

mu. Mama krzyczy:
- Dlaczego masz takie brud­

ne ręce?
- Bo bawiłem się w pias­

kownicy.
- Ale dlaczego masz czy­

ste palce?
- Bo gwizdałem na psa.

* * *
Wpada Jaś do sklepu i 

mówi:
- Ble blebubu woao bleble 

PEPSI.
A sprzedawca do niego:
- Dwie butelki czego?

ł a c i ń s k i m  -
“Te amo”

w ł o s k i m  -
“Ti am o” 

w ę g i e r s k i m
- “Szeretlek”

t u r e c k i m  -
“Ben sni sviyorum” 

s z w e d z k i m  -
“Jag  alskar d ig”

N a  o k o

Jak twierdzą uczeni, podobno wystarczy dziesięć minut, aby 
na całe życie wyrobić sobie opinię o nowo spotkanej osobie. Spe­
cjaliści od dawna byli przekonani o ogromnej roli pierwszego 
wrażenia na przyszłe relacje między ludźmi. I choć pozytywne 
bądź też negatywne uczucia, jakich wtedy doznajemy nie są jedy­
nymi czynnikami wpływającymi na kształt przyszłej znajomości, 
to trzeba włożyć bardzo wiele wysiłku, aby je zmienić.

Jak pisał już VI w. p.n.e. Aisopos Ezop - grecki filozof: Ludzie 
niepodobni do siebie niezbyt się lubią. Ile w tym prawdy? Tak czy 
inaczej, jak powiedziała sama Maria Dąbrowska: Wszyscy jesteś­
my sympatyczni, ale świat należy niestety do niesympatycznych.

T r a f  c h c i a ł . . .
Francuz, Jacąues Le Fevier, postanowił popełnić samobójstwo. 

Stanął na urwisku i przywiązał kamień do szyi. Następnie wypił 
truciznę i podpalił swoje ubranie. Próbował nawet zastrzelić się 
podczas skoku, ale kula chybiła przecinając linę z kamieniem.

Woda morska, do której wrpadl niedoszły samobójca, ugasiła 
ogień, a zalewając usta, spowodowała wymioty, które usunęły 
truciznę z żołądka. Jacques został wyciągnięty z w'ody przez rybaków' 
i odwieziony do szpitala, gdzie zmarł z powodu wychłodzenia 
organizmu.
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Jak dobrze nam zdobywać góry, 
I młodą piersią chłonąć wiatr, 
Prężnymi stopy deptać chmury, 
I palce ranić ostrzem Tatr.

R e f r e n :
Mieć w uszach szum

strumieni śpiew,
A w żyłach roztętnioną krew, 
Hejże hej, hejże ha,
Żyjmy więc póki czas,
Bo kto wie, bo kto wie,
Kiedy znów ujrzę was.

Jak dobrze nam głęboką nocą, 
Wędrować jasną wstęgą szos, 
Patrzeć jak gwiazdy niebo złocą, 
i czekać, co przyniesie los,

R e f r e n

Jak dobrze nam
po wielkich szczytach 

Wracać w doliny progi swe, 
Przyjaciół jasne twarze witać, 
O młoda duszo, raduj się!

R e f r e n

J a k  d o b r ze  nam z d o b y w a ć  g ó ry

• ч
Jak powiedzieć 

„ K o e h a m  C ię "
w różnych językach
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